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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, potwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Polska sprzeciwiła sie konferencji 5 mocarstw.Umocnienie pokoju 
na wschodzie.

D zienn ik  U s t a w  ogłosi ł  c a ł k o w i t y  
te ks t  pak tu  o nieagresj i ,  z a w a r t e g o  po ­
m i ę d z y  P o l s k ą  i Ros ją  sow ie cką .

P a k t  o n ieagres j i  z a w a r t y  z s o w ie c k ą  
R o s j ą  i ściśle  z nim z w i ą z a n a  u m o w a  
k o n c yl ja cy j na .  s t a n o w i ą  jeden  z na jdo­
n i oś le j szych  d o k u m e n t ó w  w s p ó łc z e s n e j  
pol i tyki  m ię d z y n a r o d o w e j .  J e s t  to także  
p i e r w s z a  boda i  na ta k ą  ska lę  podjęta 
p ró b a  u r e g u l o w a n i a  s t o s u n k ó w  po mię ­
d z y  d w o m a  p a ń s t w a m i  tia ści śle po k o ­
jowej  p o d s ta w ie ,  i a k t  do b re j  woli  tych 
p a ń s t w ,  k tó re  u ro c z y ś c i e  w y r z e k a j ą  się 
w sze lk ie j  myśl i  o wojnie.

Nie ra z  już mie l i śmy s po so bn ość  z a ­
z n a c z y ć ,  że P o l s k a  podpisu je  p akt  o 
n ieagres j i  bez  en tu z ja zm u,  a le  w po­
czuc iu  sp e łn io neg o  o b o w ią z k u .  Nie m o ­
gą  b o w i e m  budzić  en t uz jaz mu ,  ani  s to ­
sunki  panu ją ce  obecnie  w Rosii.  —  ani 
ludz ie  s to ją cy  na  cze le  tego  p a ń s t w a ,  —- 
ale P o l s k a  s t a n o w i  dziś  w  Europie  
w s cho dn ie j  i ś r o d k o w e j  g ł ó w n y  c z y n ­
n ik pokoju i w c ię ł a  na siebie misję za­
b ezp ieczen ia  tej części  S t a r e g o  Ś w i a t a  
pr zed  g r o z ą  wo jny .  P a k t  o nieagres j i  
j es t  w ła śn ie  p r a k t y c z n e m  w y k o n a n i e m  
tej misji i n ie zb i ty m  d o w o d e m  p o ko jo ­
w y c h  in tencyj  nasze j  pol ityki .  T a k  po­
w in na  E u r o p a  z r o z u m ie ć  uk ł ad  polsko-  
rosy jsk i ,  k t ó r y  tern je szcze  w y r ó ż n ia  
się w ś r ó d  inny ch  t r a k t a t ó w  tego  rodzaju,  
że  nie posiada żadnych  tajnych klauzul 
i z a w i e r a  ty lko  to co poda je  jego te ks t  
u r z ę d o w y .

W i a d o m o ś ć  o podpisan iu  pak tu  w y ­
w o ła ła  w  N ie m c z e ch  n ie z ado w ol eni e  i 
r o z c z a r o w a n i e .  Nacjona liści  n iemi eccy  
pokłada l i  s w o je  nadz ie je  w  S o w ie t a c h ,  
są dz ąc ,  że hi s tor ja  się p o w t ó r z y  i że jak 
w  ok re s i e  p o dz i a łó w ,  jak  w  1831 ro k u  i 
w og ó le  aż do chwil i ,  k iedy  d ru t  p o m ię ­
dz y  Be r l in em  a P e t e r s b u r g i e m  zos tał  
z e r w a n y  pr zez  W i l he lm a 11 i j ego  nie­
u do ln ych  d o r a d c ó w .  — Ros ja  będz ie  
s p r z y m i e r z e ń c e m  Niemiec  w ich an ty  
polsk ich pro je k t ach .  Ale po l i tyk a  z a g r a ­
n ic zna  S o w i e t ó w  jes t  zupe łn ie  inaczej  
n a s t a w i o n a  niżeli po l i tyka  Rosji  c e s a r ­
skiej .  B o l s z e w ik o m  chodzi  o z r e w o l u c j o ­
n iz ow ani e  ca łej  E u rop y ,  —  ta k  s am o  
Polsk i  jak Niemiec,  a p r o b le m a t  polsko-  
n iemieckich  s t o s u n k ó w  jest  dla nich zu­
pe łnie  obo ję tny .  Qd Niemiec  dostal i  już 
z r e s z t ą  w s z y s t k o  co s t a m t ą d  o t r z y m a ć  
mog l i ;  kap i t a ły  p o t r z e b n e  dla up rz e  
m y s ł o w i e n i a  Rosji ,  s pec ja l i s tó w  t e c h ­
n icznych ,  i pop a rc ie  na te ren ie  m i ę d z y ­
n a r o d o w y m .  Na to m ia s t  r o z w ó j  w e w n ę ­
t r z n y  Niemiec  poszedł  w  k ie r unk u 
w r ę c z  s p r z e c z n y m  z z a sad am i  s o w i e c ­
k iego  ustroju.  W z i ą ł  t am gó rę  o s t r y  na ­
c jona l izm b ę d ą c y  p r z e c i w i e ń s t w e m  bol­
s z e w ic k ie g o  ko sm opol i ty zm u.  To te ż  
obecnie  N ie m cy  s ta ły  się dla s o w i e t ó w  
c z y n n ik ie m  mniej  p o t r z e b n y m .  | pomimo  
i stnienia t r a k ta tu  w Rapal lo ,  k tó iy  mia ł  
b y ć  k ie dyś  p o s t r a c h e m  dla Euro py ,  z d e ­
c y d o w a ł y  się na  z a w a r c ie  pa k tu  o nie­
agresj i  z Po ls ką ,  k t ó r y  jes t  b ą d ź  co 
b ą d ź  oderw aniem  §ję Rosji od niem iec­
k iego  protektoratu, | w  tern lezy  po­
w a ż n y  p o ż y te k  paktu,  k t ó r y  r o z w i e w a  
p e w n e  z łudzenia  n iemieckie  i m oże  po­
dz ia łać  u s pa ka j a ją co  na  a n ty po ls k ie  na-

L ondyn. N a w i ą z u j ą c  do w ia d o m o śc i  
o z a r z u c en iu  p r z e z  M ac  Donal da  inicja­
t y w y  w  s p r a w i e  z w o ł a n i a  do  L on dynu 
konferenc ji  pięciu m o c a r s t w  d y p l o m a ­
t y c z n y  s p r a w o z d a w c a  „Dai ly  Te le -  
g r a p h “ pisze,  że do z an ie ch an ia  planu  
od tu 'c ia  konferencj i  sk łon iła  prem iera  
an gielsk iego  ostra  opozycja  m niejszych  
p aństw , a p rzed ew szy stk iem  P olsk i.

P raga. Je d e n  z n a jp o czy tn ie j s zyc h  
d z i e n n ik ó w  c z e c h o s ł o w a c k i c h  „ Li dov e  
N o v i n y “ , w y c h o d z ą c y  w  Be rn ie  n a  M o ­
r a w a c h ,  z a m i e s z c z a  a r t y k u ł  w s t ę p n y  
s w e g o  k o r e s p o n d e n t a  w a r s z a w s k i e g o  
V. Dr es l e ra ,  w  k t ó r y m  tenże  o b i e k t y w ­
nie p r z e d s t a w i a  sy tu ac ję  w  Po lsc e .  Na

P ekin . U r z ę d o w o  dono szą ,  że  w ojska  
ch ińsk ie w y c o fa ły  s ię  z  Szan  Hai Quan 
1 reorganizują się  obecn ie  pod ochroną  
pociągu pancernego pod Chin W ang T ao.
Po c ią g i  p a n c e r n e  japońskie  pa t ro lu ją  na 
linji w  k ie runku Chin  W a n g  Tao .  A dm i­
ra ł  sir H ow ard K elly d o w ó d c a  f loty a n ­
gielskiej  na  w o d a c h  ch ińsk ich  polecił  
s z a lu p o m  ang ie l s k i m  u d a ć  się do Chin

B erlin . K o n w e n t  s e n jo r ó w  na  w czo-  
r a j s zem  pos iedzeniu ucRwalił zw o ła ć  
R eichstag na 24 bm. W  dniu 20 s t y c z ­
nia zb i e r ze  się k o n w e n t  ce lem ustalenia  
p o rz ą d k u  dz ien nego  o b r a d  p a r la m en tu  
W n io s e k  o zw o łan i e  R e ichs ta gu  na 24 
bm. p r z y j ę t y  zos ta ł  w szy stk iem i g ło sa ­
mi p rzeciw k o  głosom  kom unistów  i so- 
cjal-dem okratów , k t ó r z y  domagal i  się 
w y z n a c z e n i a  pos iedzenia  R e ic h s ta g u  na 
9 s tyc zn ia .  P rzed sta w ic ie l fraacji hitle-

s t ro je  w ś r ó d  n iemieckich  nac jona l is tów.
Uje m ną  s t ron ę  tej s p r a w y  s t ano w i  

n ie p rzy s t ąp ie n ie  Rumunj i  do- pa kt u  c 
nieagresj i .  Zdaje  się, że pod t y m  w z g l ę ­
d em  o t r z y m a ł a  Ru mu n ja  jak ieś  rady ,  
k tó re  ją p o w s t r z y m a ł y  od kroku  b a rd z o  
w s k a z a n e g o  w obecne j  sy tuac j i  m ię ­
d z y n a r o d o w e j .  T o  s ta n o w is k o  Rumunj i  
s t w o r z y ł o  dla nas  z n a c z n ą  t rudno ść ,  
k tó r ą  jednak  na leży  p r z e z w y c i ę ż y ć .  — 
P o n i e w a ż  p r z y m i e r z e  na sz e  z Rum unj ą  
t r w a  dalej  w ca łe j  rozc iąg łości ,  podpi ­
san ie  p rz e z  P o ls k ę  pak tu  ros y j sk iego  
nie p r z e d s t a w i a  dla Rumunji  ż ad n e g o  
n ie b ezp ie cz eń s t w a .  M oż n a  n a w e t  po­
wiedzieć .  że d e c y d u ją c  się na z a w a r c i e  
pak tu  z P o l s k ą  już tern s a m e m  w y rzek ły  
się  S o w ie ty  w szelk ich  w ojennych  inten­
cyj w ob ec Rumunji. Z r e s z t ą  d r o g a  jest 
z a w s z e  o t w a r t a  i s k o ro  ty lko  p. Ti tules - 
cu, ob e c n y  k i e ro w n ik  pol i tyki  zagr an icz  
nej rumuńskie j ,  p rz e j r zy  dok ładni e  s y ­
tuację.  uk a ż ą  się mu n i e z a w o d n e  możl i ­
wośc i  pogodzen ia  pr o b le m a tu  be sa ra b-  
sk iego  z po ro zu mi en ien  z Rosją.

N a sz  s t o su n e k  do Fr anc j i  j est  t ak

Z d a n ie m  ko re sp o n d e n ta ,  w  sp raw ie  tej 
in terw en io w a ł rząd polski w  P aryżu  i 
L ondynie, zajm ując stan ow isk o , że  roz­
w ażan ie  kw estji rów noupraw nien ia  N ie­
m iec bez udziału P olsk i jest w r ęcz  obra­
zą,  p on iew aż spraw a uzbrojenia N iem iec  
obchodzi P o lsk ę  w ięcej, aniżeli każde  
inne państw o. W y c h o d z ą c  z p o w y ż s z e ­
go  za łożen ia  P olska  zażąd ała , ab y  Fran­
cja, jako sojuszn iczka P olsk i od m ów iła

w st ęp ie  s t w i e r d z a  u t r w a l e n i e  s to su n ­
k ó w  i zaz n a cz a ,  że obecn ie  w  P o ls c e  
s ło w o  „dyktatura" zn ik ło  z e  słow n ik a  
p o lityczn ego  polskiego.  Na  z g r o m a d z e ­
niach już niemal n ikt  s ł o w e m  tern nie 
operu je ,  a w śród  zw o len n ik ów  m arsza ł­
ka P iłsu d sk iego  i jego w sp ółp racow n i-

W a n g  T a o  dla o c h r o n y  i n t e r e s ó w  a n ­
giel skich.  C z a n g  S u e  Liang  w  o d p o w i e ­
dzi na  notę japońską ,  c z y n i ą c ą  go od ­
p o w i e d z i a l n y m  za w sz e lk i e  n a s t ę p s t w a  
ob e c n e g o  inc yden tu ,  z r z u c a  o d p o w i e ­
dz ia lność  na j a p o ń c z y k ó w  i d o m a g a  się 
od nich, a b y  w  p rz y sz ło śc i  z w r a c a l i  się 
w p r o s t  do  r z ą d u  ch ińsk iego .

row sk iej F ab ryciu s dom agał się  posta ­
w ien ia  na p ierw szem  posiedzeniu  R eichs  
tagu zg ło szo n eg o  w niosku  o w yrażen ie  
votum  nieufności gab in etow i S ch leich e-
ra. S e k r e t a r z  s tanu  P l a n k  o ś w ia d c z y ł ,  
że rząd  R z e s z y  g o t ó w  jes t  w  każde j  
chwil i  s t a n ą ć  pr z e d  p a r l a m e n t e m  dla zło 
żen ią deklaracj i  p r o g r a m o w e j ,  j ednak  
rząd p rzyw iązu je dużą w a g ę  do tego, by  
jak najrychlej d oszło  do w yjaśn ien ia  s y ­
tuacji w ew n ętrzn o-p o lityczn ej.

ułożony,  że nie za le ży  od c h w i l o w y c h  
p rz em ia n  i w a h a ń  w e w n ę t r z n e j  poli tyki  
obu  k ra jó w .  Ktoko lwiek  zna jdz ie się u 
s t e ru  w ł a d z y  w e  Franc j i ,  znajdz ie  się 
z a w s z e  w o b e c  f ak tó w  d o k o n an ych ,  k t ó ­
re uznać  i u w z g lę dni ć  musi ,  g d y ż  p r z y ­
mierze  f r ancusko -po lsk ie  s t a n o w i  e le ­

ment  s t a ły  i —  nar az ie  pr zyna jm nie j  
n ie tyka lny .  T o t e ż  i p a k t  o nieagresj i ,  o 
k t ó r y m  F r a n c j a  by ł a  do k ładn ie  z a w i a ­
domiona  zan im zos ta ł  p o dp is any  —  m ie ­
ści się ca łk o w ic ie  w  r a m a c h  polsko- 
f rancuski ch  s t o s u n k ó w ,  — i jes t  niejako 
dopełn i en iem s t w o r z o n e g o  po wojnie  
s y s t e m u  p r z y m i e r z y .  J e s t  on p r z y t e m  tak 
p o w a ż n e m  umocn ien i em pol i tyki  poko­
ju, że powinien  b y ć  p r z y ję ty  z z a d o w o -  
le r rem przez  te ko ła  francusKie,  k tó r e  
tak  silnie podkre ś la ją  s w ó j  d o k t r y n a l n y  
pacyfizm, i k ażd y  a k t  pol i tyki  m i ę d z y n a ­
rodow ej  pod ty m  k a t e m  widzen ia  o c e ­
niają.  Z jak i ego ko lw ie k  za te m  punktu 
widzenia  r o z p a t r y w a ć  b ę d z ie m y  układ  
z Ros j ą  z a w a r t y ,  z a w s z e  m us im y  dojść 
do przekon an ia ,  że b y ło  to posunięcie 
t ra fne  a m oże  n a w e t  konieczne.

s w e g o  udziału w  konferencji 5-ciu  m o­
ca rstw .

Dale j  donosi  s p r a w o z d a w c a  w y m i e ­
n ionego dz iennika ,  że  stan ow isk a  P olsk i 
zn alazło  poparcie n iety lk o  państw  M ałej 
E ntenty, lecz  róAvnież w szy stk ich  innych  
n in iejszych  pań stw , które p rzeciw n e są  
oddzielnym  pertraktacjom  m ocarstw  w  
kw estjach , d o ty czą cy ch  problem ów , pod 
legających  kom petencji L igi N arodów .

k ó w  p oczyn a  p rzew ażać  ton bardziej u- 
m iarkow any, niem al u g o d o w y . D res l e r  
dalej  s t w i e r d z a ,  że i w  poglądach na z a ­
graniczną p o litykę da się  za u w a ży ć  p e­
w ną zgod n ość, b o w i e m  obie s t r o n y  p r z y  
znają,  że m in is te r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
Beck,  n a s t ę p c a  Za lesk iego ,  u św i a d a m i a  
sobie k r y t y c z n e  poł ożenie  Pol sk i  p om ię ­
d z y  Ros ją  i Niemcami .

Ta zg odność  w po gl ąda ch  c o r a z  b a r ­
dziej  p r z e j a w i a  się i na  polu g o s p o d a r -  
czem.  N a o g ó ł  p o w i e d z i a w s z y  —  pisze  
k o r e s p o n d e n t  w a r s z a w s k i  „ L i d o v y c h  
N ov in “ —  P olsk a  w stępuje do n o w eg o  
roku jako tw ór p a ń stw o w y  w ew n ą trz  
zd ro w y  i o w ie le  odporniejszy. Z k aż­
dym  n ow ym  rokiem  ob serw ator  doznaje  
w rażen ia , ża  P olska  jest państw em  z 
w ielką  p rzy sz ło śc ią  gospodarczą , m ożli­
w ościam i w ew n ętrzn o  - polityczuem i i 
w idokam i na ró w n o w a g ę  społeczną.

W arszaw a . P r z e d s t a w i c i e l  Klubu 
S p r a w o z d a w c ó w  P a r l a m e n t a r n y c h  u-  
z y s k a ł  u p r e z e s a  Komi te tu  J u g o s ł o w i a ń ­
sk ie go  P o r o z u m i e n i a  P r a s o w e g o  J u g o ­
s ł o w i a ń s k o  -  P o l s k i e g o  Z ivan cev icza  z  
okazji pobytu delegacji dziennikarzy ju­
go słow iań sk ich  w  W a rsza w ie  w y w ia d  
o stosunkach  polsko - ju gosłow iańsk ich . 
P o s e ł  Z i v a n c e v ic z  by ł ,  j ak  w i a d o m o ,  
r e f e r e n te m  p ro je k tu  u s t a w y  r a t y f i k a ­
cy jne j  o konwenc j i  ku l tura lne j  m i ę d z y  
P o l s k ą  a J u g o s ł a w i ą  w  s k u p c z y n ie  ju­
gos ło wiańsk ie j .

W y j e ż d ż a m y  po te g o ro czn e j  konfe­
rencji  w  K ra k o w i e  i Z a k o p a n e m  z b r a t ­
niej Polsk i  z jak najpiękniejszem i w ra­
żeniam i —  m ó w i ł  pose ł  Z i v a n c e v ic z  — . 
B y l i ś m y  z a c h w y c e n i  p r zy ję c ie m ,  jak ie ­
go w y c i e c z k a  d oz na ł a  n a  te ren ie  P o l ­
ski,  z a  co se rd e c z n ie  po lsk im dz ienn ik a­
r zom dz ię ku je m y .  J e d n o c z e ś n i e  s tw ie r ­
dzam  ogrom ny postęp, jak iego naród poi 
ski dokonał w  dziedzin ie konsolidacji 
państw a. T e n  wie lki  w y s i łe k ,  k t ó re g o  
na ró d  polski  dokonał ,  w  s c e m e n t o w a n i u  
sa m o d z ie ln eg o  p a ń s t w a ,  j es t  najlep- 
szen i zap rzeczen iem  tw ierd zeń  o rzeko­
mej n iezdolności narodów  sło w iań sk ich  
do sam od zieln ego  ży c ia  p a ń stw o w eg o . 
My J u gosłow ian ie  kocham y całem  ser ­
cem  P o lsk ę  i ś led z im y  z uw agą jej 
w sz y stk ie  w y siłk i na każdem  polu.

P ogorszen ie  się  położen ia  gosp od arczego
Berlin. W e d ł u g  o g ło s z o n y c h  d a n y c h  

s t a t y s t y c z n y c h  l iczba upadłośc i  w  Niem 
czech  w z r o s ł a  w grudniu  do 521 (w  po­
p rzedn im  mies iącu  443). L ic zb a  ro z p o ­
c z ę ty c h  p o s t ę p o w a ń  u g o d o w y c h  rów ­
nież u legła  z w y ż c e  z 267 n a  280.

Państwo nasse z każdym rokiem 
stale sie bardziej zdrowe i odporne.

Wojska chińskie cofają sie.

Przed zwolan em pariameiru niemeckieaa.



pie, bierze jednak w  obronę radjo lon­
dyńskie. Jaskraw ię  odmienne w  stosun 
ku do innych pism zajmuje stanow isko

„Even ing  S tandart", drukując napastli 
w y  a rty k u ł p rzec iw ko Polsce i pozwala- 
iąc sobie na w.iele iron icznych uwag.

tiema podstaw prawnych do spłacania zaległych
podatkOw weslem.

W  dniu w czora jszym  odbyto się po­
siedzenie kom is ji budżetowo - skarbo­
wej Sejmu śląskiego. R ozpatryw ano 
wniosek nag ły k lubu niem ieckiego w  
spraw ie naw iązania z przem ysłem  wę­
g low ym  na Śląsku p e rtrak tacy j w  spra­
w ie  zaw arc ia  um ow y, dotyczącej zaku­
pu 100 tys. tonn węgla po cenach ulgo­
w ych  dla niezamożnej ludności na Ślą­
sku. W edług pro jektu wniosku pow yż­
sza ilość węgla m ia łaby być zakupiona 
przez Skarb Ś ląski za zaległe podatki

Okręt n i lasce ognia i wody.
Pożar francuskiego parowca.

Paryż. W  odległości 20 mil morskich od 
wyspy Uuernesey niedaleko wybrzeża Nor­
mandii wybuchł oożar na pokładzie wielkie­
go parowca (rancuskiego „Atlantique". Po­
żar powstał wskutek krótkiego spięcia w 
kabinie radiotelegrafistów. „Atlantique ‘ p ły­
nął do Hawru. gdzie miał być poddany grun­
townej restauracji. Niemiecki statek moto­
rowy ,.Ruhr“  uratował 80 ludzi załogi pło­
nącego parowca. Parowiec ..Atlantique' na­
leży do „Towarzystwa Compagnie Genera­
le Transatlantiqne".

*

Paryż. W  uzupełnieniu wiadomości o 
pożarze, jaki wybuchł na francuskim okrę­
cie „Atlantique". donoszą nastepujace szcze­
góły. W  chwili wybuchu pożaru statek znaj­
dował sie w odległości 20 mil rnorskkh od 
Cherbourga. W tym promieniu widziany 
był olbrzymi słup ognia. Po 2-godzinnej i 
bezskutecznej walce z ogniem kapitan „A - 
tlantique" wydał rozkaz opuszczania statku. 
Część załogi przyjęta została na ookład 
statku „Ruhr" który jako pierwszy przybył 
na miejsce katastrofy. Po otrzymaniu wia­
domości o pożarze prefekt Cherbourga wy-

Tajna narada rządców Rosji sowieckiej.

Londyn. Cała niemal prasa angielska 
aprobuje stanowisko zajęte w  nocie pol­
skiej i krytykuje postępowanie radja 
brytyjskiego. U czciw e i bezstronne sta­
now isko zajmuje w  a rtyku le  w stępnym  
w ie czo ro w y  „E ven ing  News“, który 
przypom ina, że już w pierwszy dzień 
Nowego Roku zapro testow a ł przec iw ko 
programowi radja brytyjskiego, które 
pozwoliło sobie na metody propagandy 
raczej sowieckiej, aniżeli angielskiej. Nie 
należy się dz iw ić  —  pisze dziennik —  że 
rząd polski z ło ż y ł o fic ja lny protest. 
Okazja do protestu jest ca łkow ic ie  uza­
sadniona i to n ie ty lko  w  odniesieniu do 
Po lsk i. Nie by lib yśm y zaskoczeni, gdy­
b y  i W łochy przyłączyły się oficjalnie 
do polskiego protestu. Mam y nlepłonn? 
nadzieję —  pisze dalej dziennik —  że 
Foreign Office nie wystąpi z wykrętnem  
tłumaczeniem, że nie ma opieki nad pro­
gramami ra da  brytyjskiego. Odpo­
w iedź taka p rzypom ina łaby odpowiedź 
rządu sow ieckiego na protest W . B ry ta - 
r.ji z powodu propagandy 111. m iędzy­
narodów ki.

„M o rn in g  P os t" poświęca te j spra­
w ie a r ty k u ł w stępny stw ierdzając, że 
energiczna propaganda radja angielskie­
go w  kw estji pacyfizm u nie zna czasem 
m ia ry  dyskrec ji. C i. k tó rzy  słuchali 
program u sy lw estrow ego, nie będą b y ­
najm nie j zdziw ien i, że te niezrozum iałe 
p ra k ty k i w y w o ła ły  p ro testy dyp lom a ty­
czne ze s trony  zaprzyjaźnionych naro­
dów , obrażonych k ry ty k ą  radja angiel­
skiego. Dlaczego —  pisze dziennik — 
zarzucać p rzy  tak ie j okazji Polsce, że 
w yda je  V3 część swego budżetu na u- 
trzym an ie  a rm ji. W łochom  — że m ów ią 
o rozbrojeniu, a wciąż się zbroją, a 
F ranc ji, że granice jef są pełne fo r ty f i-  
kacy j. S łuży to mało poko jow i, a już zu­
pełnie nie należy —  kończy dziennik — 
do funkcji radja angielskiego.

,T im es", zamieszcza lis t o tw a rty  
znanego konserw atyw nego parlam enta­
rz y s ty  angielskiego Brabazona. k tó ry  w 
ostre j form ie protestuje p rzec iw ko  pro­
pagandzie, upraw iane j przez radjo an­
gielskie w  noc sy lw estrow ą . Brabazon 
zaznacza, że radjo angielskie podobne 
jest do „C z e k i"  bo lszew ick ie j, będąc in­
s ty tuc ją  pełną tajem niczości, k tó re j nie 
w olno k ry ty k o w a ć  nawet w  Izbie gmin

„D a ily  H e ra ld " natom iast, ośw iad­
czając. że rad jo angielskie uczyn iło  nie­
tak t, odstępując od u ta rte j drogi bez­
stronności. dow iaduje się n ieoficja ln ie, iż 
zarząd radja angielskiego bardzo żałuje 
swego błędu 1 fakt ten tłumaczy w ten 
sposób, że członek dyrekcji, pełniący 
rolę cenzora, był nieobecny a zastępował 
go ktoś mało doświadczony.

L ib e ra ln y  „S ta r "  przyznając, że pro ­
test polski jest pełen godności i że po­
stępowanie radia brytyjskiego nie przy­
czyni się do utrwalenia pokoju w Euro-

Ryga. Z M o skw y  donoszą: W  zw ią ­
zku z wyznaczoną na 20 stycznia sesją 
parlamentu sow ieckiego (C IK -a), na 
Krem lu odbyw ają  się Intensywne narady 
członków rządu sowieckiego.

Stalin odbył dłuższą konferencje z 
prem ierem  sowieckim Mołotowcm. W  
konferencji tej w z ią ł udział również ge­
neralissimus sow iecki, W oroszy łow , 
k tó ry  przed tygodniem  p o w ró c ił z u rlo ­
pu do M oskw y.

Chociaż treść obrad p rzyw ódców  so­
w ieckich zachow ywana jest w  ta jem ni­
cy, jednakże ze źróde ł zazw ycza j do­
brze poinform ow anych o posunięciach

przem ysłu. W  przedm iocie tego wniosku 
w ypow iedz ia ł się przedstaw icie l Urzę­
du W ojew ódzkiego p. nacz, dr. Kankof- 
fer, k tó ry  s tw ie rd z ił, że niema podstaw 
praw nych do przeprowadzenia pow yż­
szej tranzakcji w form ie proponowanej 
przez w nioskodaw ców . W obec tego re­
ferent wniosku p. poseł Schmiegel, — 
w niósł o odroczenie obrad, co też ko­
m isja uchw a liła . W  zakończeniu kom isja 
za jm ow ała się spraw am i uposaźeniowe- 
m i i awansowania urzędników .

słał okręt wojenny oraz kilka holowników 
zaopatrzonych w przyrządy do gaszenia 
ognia. Wszystkie w ysiłk i ratunkowe okaza­
ły  się bezskuteczne wobec niezwykłej gwał­
towności płomieni. W porcie w Cherbourg 
olbrzymie masy ludności oczekują na przy­
bycie rozbitków. Prefektura morska otrzy­
mała depeszę, że holenderski statek .Acki- 
les“ przybywa również do Cherbourga z 80 
ludźmi uratowanej załogi ..Atlantique". — 
Wśród rozbitków wielu jest poważnie ran­
nych i poparzonych. Wysłane z Cherbourga 
hydropiany nie mogą zbliżyć się do toną­
cego .Atlantique" z powodu nadmiernego 
goraca bijącego z okrętu. Piloci oświadczy­
li. że płomienie posuwają się z urzodu okrę­
tu ku ty łow i. 5 samolotów wyleciało z Le 
Bourgeot do Cherbourga, celem wzięcia 
udziału w akcji ratunkowej. Statek ..Atlan­
tique" puszczony był na wody 15 kwietnia 
1931 r. Był on iednym z największych jed­
nostek francuskiej marynarki handlowe! ob­
sługujących Amerykę Południową. Dzięki 
swej szybkości i luksusowym urządzeniom 
..Atlantique" rywalizował z najlepszemi jed­
nostkami zagranicznemi.

wewnętrznych rządu sowieckiego do­
chodzi pogłoska, że ani Stalin, ani Mo- 
łotow nie wystąpią na posiedzeniu CIK-a 
z żadnemi rewelacyjnemi projektami 
zmian w polityce wewnętrznej. Na pod­
staw ie szczegółowego zestawienia sze­
fa GPU M ienżyńskiego o nastrojach lud­
ności rząd sow iecki przyszedł dc prze­
konania. że dokonanie jakiejkolwiekhądź 
znaczniejszej zmiany w polityce we­
wnętrznej pociągnęłoby za sobą upadek 
autorytetu władz, co w  konsekwencji 
m ogłoby doprflw adzić do o tw artego  w y  
buchu ogólnego niezadowolenia.

łL Ł M M l TMMUMMMH j|« , Ul iummi i  HłTTTTlł l J T H

Kobiety w ćląży muszą się starać o usunięcie
każdego zaparcia stolca przez używanie n ^u ta ł- 
r.ej wody gorzkiej Franclszka-Józela. Żadać w 
apłekach i drogeijach. Zalecana przez lekarzy.

fELEGRAMV.
Demonstracja niemieckiego lotnictwa 

nad polską granicą.
Prasa niemiecka donosi z G liw ic , że 

przew idziany na okres późniejszy p rzy ­
lo t eskadry lotnicze) niem ieckiej na 
^ląsk niem iecki nastąpi już w  sobotę 7 
bieżącego miesiącu. Sam oloty te odbędą 
ćw iczenia na terenie Śląska Opolskie­
go nad granicą polsko-niem iecką.

Wszędzie rośnie bezrobocie.
Warszawa. W  szeregu krajów europej­

skich wzrusło w ostatnich czasach w powa­
żniejszy sposób bezrobocie. 1 tak we Fian- 
cjl liczba bezrobotnych w tygodniu kończą­
cym się 17 grudnia ub. r. wzrosła o 6 333 
osób do 265.592 osób. Równocześnie ogólną 
liczbę bezrobotnych t. zn. łac/me z n eko- 
rzvstaiacemi z zasiłków obliczała na 700 
tys. osób. Liczba bezrobotnych w Danii 
wzrosła ostatnio o 4.600 osób i w vm si 158 
tys. osób. I.iczba bezrobotnych w No>wegjI 
wynosiła 15 grudnia r. ub. 4i .571 osób wo­
bec 34789 osób w połowie grudnia 1931 r,

Komuniści żrdaja chleba 1 ustąpienia
Schieichera.

Lipsk. Dzień w czora jszy przeszedł 
w  Saksonii pod znakiem wielkich de- 
monstracyj komunistycznych. Komuni­
ści w  róźnvch centrach p rzem ysłow ych  
m. in. w Liński:, Kamienicy i Dreźnie u- 
rzadzili yieikie zebrania protestacyjne 
pod hasłem „C hcem y chleba! Precz z 
Sch le icherem !" Liczbę d e m ''- -^ a n tó w  
prasa określa na przeszło 30 000 osób. 
W  L ipsku bezpośrednio po zebrania .-h 
odbyły sie pochody uliczne, podczas ktń 
rych wzburzony tłum bezrobotnych 
wznosił wrogie okrzyki przeciw rządo­
wi. W  zehraniach w zię ła  ponadto udział 
znaczna ilość z radyka lizow anych sztur­
mowców h itle row sk ich .

Podstawowe warunki złamania 
przesilenia.

Nowy Jork. 20 w vb itn vch  ekonom i­
stów  am erykańskich zw ró c iło  się do 
Rooseveita z listem  o tw a rtvm , w  któ­
rym  zalecaią wzajemne obniżki ta ry fo ­
we i szybkie uregulowanie spraw y d łu­
gów wojennych iako m in im alny program  
qopraw v gospodarczej.

Śmiercią przypłaciły zamiłowanie 
do sportu narciarskiego.

Domcdossola (W łochy Północne). W gó­
rach zginęła rozbijając sobie głowę o skałę 
znana włoska narciarka studentka Lucja 
Raverdino. która wyruszyła wraz ze swą 
siostra i ojcem na wycieczkę w góry. Ujeż­
dżając z góry Łucja Raverdino uuadła na 
ostrym zakręcie i stoczyła sie w przepaść 
ponosząc śmierć na miejscu. Siostra iei usi­
łując zeiść na dno przepaści celem ratowa­
nia siostry również spadła zabijając s'e 
Wypadek w yw oła ł wielkie wrażenie tern 
bardziej, że zabita miała renomę zn a ko m ity  
narciarki.

Płomyk nad trzęsawiskiem.
POWI E ŚĆ.

28) (C iąg dalszy.)
Z d z iw ił się mocno kapitan Zygm unt 

Korsak, gdy na dalsze zapytania usłyszał, 
że w  mieście znajduje się ziem ianin Ja­
strzębski, zw any „K ap tu rem ", ponieważ 
b y ł to także jego k re w n y , chociaż da­
lek i.

—  Ach, tego znam bardzo dobrze! 
Nieco pokrew ieństw a . M oja babka by ła  
z domu Jastrzębską. Toć to ten sam, co 
w  sw ych  dobrach dziś jeszcze stosunki 
patrja rcha lne u trzym uje  —  rzek ł, śmie­
jąc się wesoło.

—  Ten sam. W iesz co, Korsak, chodź 
ze mną. Do K rakow a możesz pow rócić 
następnym pociągiem. S ta ry  s try j nie­
zawodnie się ucieszy. W iesz też, że m ia ł 
czterech synów , a w szyscy na w ojn ie  pa­
dli. Jastrzębscy, to k re w  ryce rska ! Naj­
m łodszy syn jego W ito ld , gdy padł pod 
W arszaw ą w  obronie k ra ju , m ia ł la t sze­
snaście. S ta ry  nie pozostaw i przeto mę­
skiego potomka. O w d o w ia ł on przed 
dziesięciu la ty . Po drug ie j żonie pozo­
sta ła  mu córeczka, k tó re j m atka zm arła, 
gdy ona u jrza ła  św ia tło  dzienne. D zie- 
w czą tko  to s try j Jastrzębski, m ów iąc je-

|go  s łow am i, od pieluch chowa w  cno- 
Itach  staropolskich, w ięc też bynajm niej 
tn ie  jest pieścioszkiem.

—  T,Kaptur" ma serce dobre, ale 
(szorstkością nieco odstręcza —  zauw ażył
kapitan Korsak, podnosząc do ust angiel­
ską fajeczkę.

—  O, nie, m ój d ro g i! —  T y tus  b ro n ił 
swego s try ja  —  ty lk o  on nie należy dn 
tych  ludzi doby teraźniejszej, k tó rzy , im 
w iększa ich próżnia wewnętrzna, tern 
wspanialszą odznaczają się politurą, ma­
jącą pokryć  niedostatek charakteru. 
W ie rz  m i, Zygm uncie, jednostronny k ie­
runek naszej epoki, zapraw ia jący od naj­
m łodszych la t do w y łączne j trosk i o do­
b roby t jednostki, kszta łcący um ysł z u- 
szczerbkiem  serca w in ien temu, że k ry ­
nica uczuć corttz bardzie j w  ludziach 
w ysycha. Sam olubstwo w  czasie ostat­
niej w ie lk ie j w o jny  w zros ło  niesłychanie, 
cz łow iek  c y w ilizo w a n y  jednakowóż bez 
drugiego cz łow ieka obejść się nie może. 
w ięc ludzie, oczyw iście  nie m ów iąc o 
prostaczkach, za ła tw ia ją  się w  życiu  
zdaw kow ą monetą grzeczności. C z ło ­
w iek  se rcow y jest dzisia j rzadkością.

Mędrzec Dyogenes szukał go kiedyś po 
ulicach Aten w  b ia ły  dzień z la tarn ią  0 - 
Iejną, dziśby go szukać musiał z lampą 
e lektryczną, lub acetylow ą, jednakże, 
gdyby zaszedi do dw oru starego Jasrzęb 
skiego, pewnieby swą lampę zgasił. No, 
jakże, Zygm uncie, pójdziesz ze mną?

—  Pójdę, ale na tw o ją  odpow iedzia l­
ność.

—  Dobrze, z radością!
T ak rozm aw ia jąc znajdowali się już 

na u licy  M ariack ie j, naprzeciw ko hotelu 
„S a vo y ", gdzie s ta ry  baron stal już w  
przedsionku, gdyż zegarek jego w skazy­
w ał m inutę po trzecie j. Nie zrob ił jednak 
najmniejszej uwagi, i jak się zdawało, u- 
c ieszył się. gdy T y tus  p rzedstaw ia ł: ka­
pitan Zygm unt Korsak.

—  Pański siostrzeniec...
—  Żadnych przeprosin, kapitanie 

każdy Korsak jest mi m iłym  gościem, a 
już najm ilszym , gdy ten m undur nosi. 
Chodźcie, moi panowie, w yco fam y się 
z tego przedsionka, do separatki znajdu­
jącej się w ty le . Cofanie się nie p rz y ­
stoi coprawda oficerom  arm ji polskiej, 
jednakże w  tym  w ypadku koncentracja 
wstecz srom oty nam nie uczyni, jeno 
pożytek przyniesie, przyjem ność sprawi.

Jastrzębski p o w tó rzy ł zaproszenie, i 
szedł przodem, prowadząc sw ych gości 
do ostatn ie j w  sali restauracyjne j sepa­

ra tk i, k tó rą  zawczasu zam ów ił u Star­
szego kelnera na godzinę trzecią po po­
łudniu dla siebie i swego siostrzeńca. W  
n iew ie lk ie i przegródce zna'dowat sie stół 
i trz y  ła w k i ustawione w  klam rę, ś w ia ­
tło dzienne wpadało tu przez okno, umie­
szczone w  ty lne j ścianie.

—  Panow ie dobrodzieje raczcie się 
rozgościć — zaw o ła ł s ta ry  ziemianin, a 
w  czasie, gdy obaj o fice rzy odpasywali 
szable, porozum iał się ze starszym  ke l­
nerem.

Na stole b y ły  dwa nakryc ia , czekają­
ce na Jastrzębskiego i jego s iostiżeńca: 
kurczę, szparagi, z iem niaki.

Korsak b y ł już po obiedzie, przeto 
w y p ił ty lko  kie liszek w ódki, potem roz- 
m aw ia ł c ichym  głosem ze sw ym  przy ja ­
cielem, jak gdyby  by ło  m iędzy nim i ja ­
kieś tajne porozumienie. Tymczasem 
oni b ra li ty lk o  wzgląd na pana Jastrzęb­
skiego, k tó ry  podczas jedzenia zawsze 
m ilczał, potem wszakże, p rzy czarce lub 
kuflu  namiętnie lub ił dysputy i gawędy, 
zresztą słusznie, bo. jak m ów i staropol­
skie p rzys ło w ie : „P rz y  szklance język  
ochotnie schodzi", oraz

Dla szklanki i dziewczyny.
Nie rachuje się godziny.

P rzys ło w ia  zaś są mądrością narodu, 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kranik* iretuca
Czwartek

stycznia

Wigilja św . Trzech  
Króli.

Św . Telesfora, pap. 
Św . Emiljany, panny 

S tow .:  W łastybor.

Ju tro ,  piątek, 6. s ty czn ia :  U ro czy ­
stość objawienia C h ry s tu sa  P an a ,  czyii 
św . T rzech  Króli.

Jutro, sobota, 7. styczn ia: Św . Łu- 
q'ana, kapłana i męczennika.

*
Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 7.42, o godz. 15.57 
K s i ę ż y c a o  godz. 11.32, o godz. 1.54 

*

Z historii śląskie*.
5. stycznia. 1682. Jan  B ernard  hr. Op- 

persdorff, sp rzeda ł  ziem ię rybn icką Ju ­
liannie Konstancji, w dow ie  hr. W ę g ie r ­
skiej, z domu hrab ina  H erbers te in , za 60 
ty s ięcy  300 z łotych. — 1795. U m arł bi­
skup  w roc ław sk i ,  Filip G ottard , Szaf- 
gocz na zam ku Janow cu . P o ch o w an y  
zosta ł  w  krypcie  rodzinnej w  Ciepłej- 
wodzie. N astępcą zm arłego  zosta ł  o- 
b ra n y  biskup sufragan Józef Krystjan, 
biskup ty tu la rny  Leros. —  1903. Kopal­
nia „C aste llengo" koło Zabrza , rozpo­
częła w y sy ła ć  węgiel w  św iat.

6. s tycznia . 1373. Książę Jan  I. rac i­
borski i opaw ski,  w y s taw i ł  dokument, 
m ocą którego  potw ierdz ił rycerzow i 
P aszk o w i na Boguminie posiadłości je­
go. — 1383. Książę W a c ław  lignicki, bi­
skup w ro c ław sk i ,  został uznany za bi­
skupa diecezji w roc ław sk ie j  dopiero, 
gdy on sam  i jego krew ni książęta  Lu­
dw ik  i. brzeski i R uprecht lignicki, u- 
znali zw ierzchność  korony czeskiej i od­
nowili przysięgę lenniczą. Co się też 
s ta ło  w podanym  dniu. —  1420. P rz y  
składaniu hołdu królowi Z ygm untow i 
czeskiem u przez książą t śląskich i przed 
stawicieli duchow ieństw a w e  W rocła­
wiu, znalazł się i Jan  II, książę rac ibor­
ski. — 1648. W W a rsza w ie  w obecno­
ści dw oru  kró lew skiego  odbył się ślub 
Franciszka Euzebiusza hr. Oppersdorfa 
z Anną Z uzanną T eresą ,  córką ce sa r­
skiego pułkownika Adama B ees‘a. ba ro ­
n a  z W rch les  na Chudwein. — 1656. P a ­
pież A leksander VII. potw ierdził  w y b ó r  
Leopolda 1. W ilhelma na biskupa w ro c ­
ław skiego . —  1683. R adca miasta Opola 
Tem er. złożył dla kościoła p iekarskiego 
w  imieniu m agis tra tu  i gminy Opola, 
s re b rn y  try b u la rz  (kadzielnica kościel­
na) ze srebrriemi potrzebam i. —  1746. 
W Raciborzu obchodzono u roczys tość  
dz iękczynną  pokoju, z aw arteg o  w  gru ­
dniu. N astąpiły  dziesięć lat pokojowych, 
poczem  w y b u ch ła  now a wojna, t. zw. 
siedmioletnia. — 1807. Celem połączenia 
Ś ląska z P o lrką ,  w k ro czy ł  oddział woj­
ska  polskiego pod w odzą  genera ła  Mą- 
czyńsk iego  i ro tm istrza  Trebińskiego do 
Tarnowskich Gór. — 1852. W K rólew­
skiej Hucie utw orzono  komitet budow y 
kościoła w  Król. Hucie, sk łada jący  się z 
(katolików i ew angelików . — 1870. P r e ­
zyden t rejencji opolskiej Viebahn. w pro­
w adził  w urząd p ierw szego  e ta tow ego  
burm istrza  miasta Król. Huty, w osobie 
aseso ra  sądow ego  U ótza  z B ydgoszczy .

—  Przedłużenie terminu egzam inów .
Z uwagi na to, że u s taw o w y  term in zda­
w ania  egzam inów  ścisłych w edług  da- 
w i r g o  regulaminu na u n iw ersy te tach  
polskie1, upłynął z dniem 31. grudnia 
1932 dla tvch studentów , k tó rzy  rozpo­
częli studja w roku 1925-26 lub w cześ ­
niej ■* istnieje jeszcze pew na liczba s tu ­
dentów , k tórzy  s tudjów  nie ukończyli z 
p rzyczyn  zasługujących  na uznanie — 
m in is ters tw o  ośw iaty  op racow ało  pro­
jekt u s taw y, przedłużający  ostatecznie 
termin ukończenia s tudjów  dla s tuden­
tów w y d z ia łó w  iflozoficznvch, p rz y ro ­
dniczych i hum anis tycznych  do 30. cz e r ­
w c a  br. P ro jek t  tei u s taw y  będzie w 
najbliższych dniach wniesiony do sej­
mu.

— Zniżka opłat pocztow ych od pró- 
bok. W m in is te rs tw ie  poczt i te leg ra ­
fów deb a to w an a  jest dalej sp raw a  zm ia­
ny taryfy  pocztow ej. W ysuw ane są 
projekty wprowadzenia zniżki opłat za 
kartki pocztow e. Koła gospodarcze , a

Obowiązki katolików wobec prasy katolickie]
P onow ne upomnienie ze  strony Ojca św .

W  dniu 10. grudnia Ojciec św . przy­
jął przedstawicieli  s tu d en tó w -i  s tuden­
tek włoskich, zo rgan izow anych  w Ak­
cji katolickiej i w  odpowiedzi na o d czy ­
tany przez nich ad res  poruszył rolę p ra ­
sy w  dzisiejszych stosunkach społecz­
nych, p rzvezem  w ezw ał m łodzież do 
gorliw ego zajęcia się dziennikarstwem, 
celem skutecznego popierania prasy ka­
tolickiej.

Do tej samej sp ra w y  powrócił Papież 
w  czasie audjencji, jakiej udzielił w tych 
dniach kierow nikom  Akcji katolickiej 
na un iw ersy te tach  włoskich. M ówiąc o 
apostolacie p rasow ym , P ius XI. zazn a ­
czył, że często czy ta ł  a r ty k u ły  o „w ie­
dzy dziennikarskiej", o „pracy  nad zło­
żeniem dziennika" itd. W szy s tk o  to są 
n iewątpliw ie rzeczy pożyteczne i konie­
czne, jak konieczne jest uzależnienie te­

chniki dziennikarskiej od k ierow nic tw a 
duchow ego i jak niezbędna jest sam a te­
chnika d rukarska .  Papież  docenia ich 
znaczenie i pragnie ich dla p rasy  kato­
lickiej; ale sam e te rzeczy nie w y s ta r ­
czą, aby  popchnąć naprzód sp raw ę  roz­
woju dziennika. Dlatego Ojciec ch rze ­
ścijaństw a życzy  tej prasie, by każdy 
katolik uświadomił sobie, że winien być 
apostołem nietylko w  dziedzinie spraw, 
dotyczących w yposażenia pisma w  nie­
zbędne informacje, lecz 1 w  zakresie 
rozpowszechniania go. To życzenie Oj­
ciec św. w ypow iedzia ł  już przed kilku 
dniami w obec innych s tudentów  w ło ­
skich, p rzyczem  słow a jego znalazły  tak  
donośny oddźwięk, że do W a ty k an u  
nadeszły  liczne podziękow ania nietylko 
z W łoch, lecz i z zagran icy .

zw ła szcza  izby handlow o - p rzem ysło - i  
w e  występują  z żądaniem  obniżenia o- 
płat za listy do 25 groszy a za pocztów ­
ki do 15 groszy. W  uwzględnieniu zgło­
szonych m inis ters tw u przez różne o rga­
nizacje postulatów, zadecydow ano  ob­
niżenie opłat za przesyłki próbek to w a­
rów. Zniżka do tyczyć  m a za rów no  m a ­
sow ych  p rzesy łek  tow aro w y ch ,  jak i 
p rzesy łek  pojedynczych i w yniesie  oko­
ło 20 procent.

—  N ajw iększy szyb  w  P olsce. Z Bo­
ry s ław ia  donoszą, że firma „Lim ano­
w a "  dow ierciła  w głębokości 1475 m. 
ropę, której produkęja dzienna wynosi 
około 25.000 kg. i 24 m. sześć gazu. Szyb 
ten „Bigdan" stoi obecnie na p ierw szem  
miejscu pod w zględem  produkcji w Po l­
sce.

—  W olno zabliźniają się rany znisz­
czeń wojennych. Jak w ykazu je  s ta ty ­
styka, Polskie Koleje P a ń s tw o w e  odbu­
d o w a ły  względnie w y b u d o w ały  ogółem 
2075 m ostów  i w iaduk tów  i 499 d w o r­
ców kolejowych. O lbrzym ia praca  nad 
zlikw idowaniem  zniszczeń wojennych, 
k tó re  tak dotkliwie da ły  się w e znaki 
kolejom, dobiega końca.

Woiewódziwo ś’ąsk?e.
* W ojewódzki Fundusz Szkolnic­

tw a polskiego zagranicą. W  czasie  od 
15-go s tyczn ia  1933 r. do 15-go lutego 
1933 r. odbędzie się pod pro tek to ra tem  
P. P rezy d en ta  R. P. na terenie P ańs tw a  
zbiórka na Fundusz Szkolnictw a Pol­
skiego zagranicą. H onorow e p rzew o ­
dnictwo Komitetu G łów nego o b ą ł  m ar­
szałek S enatu  W ład y s ła w  Raczkiewicz. 
Zbióika będzie przeprow adzona za po­
średn ic tw em  Komitetów W ojewódzkich, 
ow ia tow ych  wzgl. M iejscowych. W  
zw iązku z pow yższem  zebranie organi­
zacyjne Śląskiego Komitetu W o jew ó d z­
kiego zbiórka na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego zagranicą odbędzie się dnia 
5 s tycznia  1933 r. o godzinie 17-tej w s a ­
li S ta ro s tw a  ul. Marsz. P iłsudskiego w 
Katowicach. Godność p rzew odniczące­
go i cz łonków Komitetu H onorow ego 
przyjąć  raczyli Dr. Michał G rażyński. 
W ojew oda Śląski. JF . Biskup Śląski Dr. 
S tan is ław  Adamski, panow ie : m arsza ­
łek sejmu śl. K onstanty W olny, D ow ód­
ca dywizji śl. Dr. Józef Zając, generał 
b rygady , W icew ojew oda śl. Dr. Tadeusz 
Saloni. Dr. Adam Kocur, p rezyden t 
m ias ta  Katowic.

* Ulgi kolejowe dla uczestników  zi­
m ow ego kursu dla młodych ogrodni­
ków. Śląska Izba Rolnicza donosi: Na 
skutek d ługo trw ałych  zabiegów  Śl. Iz­
by Rolniczej, p rzyznało  m in is te rs tw o  ko 
munikacji w  porozumieniu z m inister­
s tw em  w yznań  religijnych i oświecenia 
publicznego w  drodze w v ją tku  uczestn i­
kom „Zim owego kursu dla m łodych o- 
grodn ików " p raw o  do n ab y w an ia  mie­
sięcznych biletów uczniowskich na prze 
jazdy z miejsca praktyki do Katowic i 
zpow rotem . P oza tem  słuchacze, p o w ­
racający  po ukończeniu kursu do miejsca 
zamieszkania, będą mogli korzys tać  z 
ulgi taryfow ej,  ustalaj. 50% zniżki. Tem- 
sam em  młodzież ogrodn. o trzy m ała  m o­
żliwość taniego doksz ta łcan ia  się w  
zaw odzie  ogrodniczym , a życzeniom 
szerokich kół rodzicielskich oraz zakła­

dów  ksz ta łcących  stało  się zadość. P o ­
za tem  uczniowie ogrodniczy, zobow ią­
zani do uczęszczania do szkół doksz ta ł­
ca jących  są przez w ydz ia ł  oświecenia 
publicznego Śl. Urzędu W ojew ódzkiego, 
zwolnieni z tegoż obow iązku na czas  
trw an ia  „Zim owego kursu dla młodych 
ogrodników ", to jest od 7. l istopada 1932 
do 25. m arca  1933 r„ o i le b io rą  udział w 
kursie ogrodniczym . Do kursu są  dopu­
szczeni jedynie młodzi ogrodnicy za ­
w odow i:  uczniowie, p rak tykanci  i po­
mocnicy ogrodniczy młodsi.

* Projekt gazyfikacji Górnego Ś lą­
ska. J a k  się dowiadujem y, w  połowie 
s tycznia  br. odbędzie się w  Berlinie kon­
ferencja, pośw ięcona sp raw ie  o s ta tecz­
nego om ówienia projektu gazyfikacji 
G órnego Ś ląska, za tw ie rdzonego  przez 
komitet techniczny przy  Lidze N aro­
dów. W  konferencji w eźm ie udział d y ­
rek to r  Zw iązku B anków  A m erykań­
skich na Europę. Norman Davis z P a r y ­
ża, o raz p rezes komitetu technicznego 
przy  Lidze N arodów  Dorpmueller. W  
konferencji uczestn iczyć m ają polscy 
au to rzy  projektu gazyfikacji Ś ląska. — 
S łychać, że szczególne znaczenie ma 
budowa rurociągu gazow ego  z Katowic 
do C zęs tochow y  kosztem  około 7 miljo- 
nów złotych.

Z  katow’ckfeso
Gmach ośw iatow y ma przejść na w ła ­

sność w ojew ództw a.
K atowice. T o w a rz y s tw o  Czytelni 

L udow ych  na  Śląsku rozpoczęło  przed 
paru laty budow ę w łasnego  okazałego 
gm achu w K atowicach, przy  ul. F ran cu ­
skiej. Kosztem około 800.000 zł. w y b u ­
dow ano w su ro w y m  stanie gm ach, w 
k tó rym  miało znaleźć siedzibę nietylko 
T. C. L., ale także inne to w a rz y s tw a  o- 
św ia to w e i kulturalne na Śląsku. Gmach 
obejmuje m. in. w span ia łą  aulę w y k ła ­
dową, jedną z najw iększych  na G órnym  
Śląsku. Niestety, z powodu przesilenia 
finansowego, oraz  z pow odu b raku  fun­
duszów, dokończenie budow y gmachu 
p rzerw ano . Obecnie toczą się p e r trak ­
tacje, aby  oddać na w łasność  ten gmach 
Śląskiemu wojew ództwił, przy rów no- 
czesnem  za g w aran to w an iu  p raw  dla T. 
C. L„ a to tem bardziej, że w ojew ództw o 
dało wielką subw encję na budow ę tego 
gmachu. P raw dopodobnie  Śląski U- 
rząd W ojew ódzki nabędzie ten gm ach i 
pomieści w nim bibljotekę sejm ową, czy 
telnię sejm ową, a następnie znajdzie w 
nim pomieszczenie sze reg  zw iązków  
społecznych, jak Zw iązek  harcersk i itp.

„Koperciarze" konsularni przypominaj? 
się.

Katowice. Dnia 1 bm. przedpołudniem  
o godz. 19-ej na ul. 3-go Maja w Katowi­
cach nieznana dotychczas  kobieta w 
wieku około 50 lat, średniej budow y  cia­
ła, o tw a rz y  okrągłej, ubrana  w szary  
płaszcz z aksam itnym  kołnierzem i 
cza rn ą  w ełn ianą czapkę, zaczepiła  Ko- 
ry czan o w ą  Helenę, s ta ra jącą  się o ze­
zwolenie konsularne na wyjazd do F ra n ­
cji. Nieznana kobieta w toku rozm ow y 
dow iedz iaw szy  się celu przybycia  Ko- 
ryczanow ej do Katowic, w ezw ała  ją do 
udania się do pewnej kamienicy, przy 
ul. 3-go Maja. by  zakupić znaczki s tem ­
plowe, tytu łem  opła ty  wizy. W  tym do­
mu na ll-giem piętrze w klatce schodo­

wej obie kobiety spotkały  pew nego  m ęż­
czyznę. k tó ry  z miejsca podjął się za ła­
twienia formalności paszportow ej i w y ­
łudził od Koryczanow ej 50 zł, a po k ró t­
kim czasie w ręczy ł  jej zaklejoną koper­
tę z poleceniem, by zaczekała  na scho­
dach, dopóki on nie powróci. M ężczy­
zna jednak w raz  z nieznaną kobietą  
oddalili się i więcej nie powrócili. Do­
piero po dłuższem  oczekiw aniu  K ory- 
czanow a p rzysz ła  do przekonania iż pa­
dła ofiarą w yra finow anych  oszustów .

Z Niemiec idzie zaarza komunistyczna.
W ładze  śledcze na Śląsku już nieje­

dnokrotnie miały m ożność stw ierdzić, 
iż ulotki kom unistyczne, w yw rotow e  
odezw y oraz całą w ogółe bibułę komu­
nistyczną, którą od czasu do czasu by­
wa zarzucany Śląsk, drukuje się na Ślą­
sku Niemieckim, poczem szmugluje się  
je na Śląsk Polski. Ten stan rzeczy  po­
tw ierdz iła  w czorajsza  ro zp raw a  w S. O. 
w Katowicach.

Na ławie oskarżonych  zasiedli FIo- 
rjan Kaszta i Wilhelm Olombek, niem iec­
cy poddani, rodem ze Ś ląska Niemiec­
kiego, oskarżeni o p rzem yt ulotek ko­
m unistycznych z Niemiec do Polski. Obu 
niemieckich komunistów schw ytano  
wraz z ulotkami na granicy i osadzono 
w więzieniu.

Kaszta, t łom aczy ł się naiwnie, iż nie 
j'est komunis tą .  Należy on do „Freier 
Arbeiter Unian" (znana kom unistyczna 
organizacja) lecz w edług  niego nie jest 
to(!) organizacja kom unistyczna. T a  or­
ganizacja poleciła mu p rzew ieźć  ulotki 
z Niemiec do Polski, a poniew aż nie 
mógł o trzym ać przepustki, udał się  
przez „zieloną gran icę"  i został sch w y ­
tany. Ulotki wydrukowane by ły  w ję­
zyku polskim, k tóryn  w łada, lecz cz y ­
tać po polsku nie um ie(?!), i nie przy­
puszczał, iż zaw iera ją  one treść  zaka­
zaną na terenie Polski. W  ten sam mniej 
więcej sposób tłom aczył się drugi oskar­
żony.

Sąd tym  naiw nym  tłomaczeniom  nie 
dał w ia ry  i skazał K asztę  na 8, a Olomb- 
ka na 6 m iesięcy w ięzienia, zaliczając 
każdem u z nich a resz t  ś ledczy. Ze 
względu na to. iż obaj skazani są  nie­
mieckimi poddanymi, w pros t  z sali roz­
praw  pow ędrow ali  obaj do więzienia 
celem  odsiedzenia resz ty  k a ry .  (k

Bieda zm usiła go do sprzeniew ierzeń.
W czora j przed S. O w  K atow icach 

s taną ł adm in is tra to r dom ów  sk arb o w y ch  
w  Katowicach, Franciszek Pstruch, któ­
ry pobiera!ąc opłaty za w odę sprzenie­
w ierzy ł z zainkasow anych pieniędzy  
1320 zł. O skarżony  t łom aczy ł się, iż 
znalazł się w takich ta rapatach ,  że zmu­
siły go te warunki do popełnienia nad­
użycia. Sąd skazał Pstrucha na 8 mie­
sięcy  w ięzienia z zaw ieszeniem  kary na 
5 lat. pod warunkiem, iż w ciągu 4 lat, 
w m yśl now ego kodeksu karnego, zw ró­
ci sprzeniew ierzone pieniądze. (k

Statystyka parafji św . Szczepana.
K atowice - B ogucice. W  ubiegłym  

roku ochrzcono 219 dzieci, z tego nie­
ślubnych 23. Ś lubów  udzielono 103; 
pogrzebów  było  dorosłych  85, dzieci 56. 
C horych  zaopatrzono  173. Komunji św . 
udzielono w  ca ły m  roku 104.890 razy. 
Do i. Komunji św . przystąp iło  192 pol­
skich i 19 niemieckich dzieci.

Sprawozdanie roczne z kościoła  
św . Antoniego.

Siem ianow ice. Komunji św . w  ub. ro­
ku udzielono 95 285 (w  roku 1931 —  
90.879). Do 1. Komunji św . przystąp iło  
312 dzieci (236), ch rz tó w  było  263 (293), 
odwiedzono chorych  322 (284), zmarło  
146 (162). z tego 72 kobiety  i 74 męż* 
czyzn . Ś lubów udzielono 134 (125).

Koło rozpędow e w róciło do w łaściciela.
Siem ianowice. W  nocy na 31 grudnia

ub. roku skradziono z te renu  kop. „Fi- 
cynus"  w S iem ianow icach koło rozpę­
dow e doi ta rczy  linowej w artości 500 zł. 
W  toku dochodzeń ustalono sp raw có w  
tej k radzieży, a to Ignacego Kucharka, 
Kondrackiego Józefa i Domina T ow arn ic  
kiego w szy sc y  z Siemianowic, k tó rzy  
skradzione koło sprzedali handlarzow i 
s tarego  żelaza S y lw ero w i Abraham ow i 
również z Siemianowic. Skradzione ko­
ło zajęto, (k)

Obrabowano konsum huty „Laury"
Siem ianow ice. W  nocy na 3 bm. po

rozbiciu kłódki i w yw ażen iu  d rzw i nie-



znani d o tychczas  sp ra w c y  wTatna’1 t e  
do  sk ładu  T o w a rz y s tw a  K onsum owego i 
O szczędnośc i hu ty  „L a u ry 41 w  Siem ia­
n ow icach  i skradli w iększą  ilość poń­
czoch daznskich, ko łn ierzyków , rę k a ­
w iczek, kostium ów  kąpielow ych, g rze ­
bieni, pusaek  sa rdynek  m arki „T ippert44, 
o raz  p ew n ą  ilość w y ro b ó w  ty toniow ych, 
czeko lady  i cukierków', a ponadto około 
130 złotyc.h gotówki, (k)

D ynam it urw ał mu rękę.
Brzezlnkja. T ra g ic zn y  w y p a d ek  zd a ­

rz y ł  się na  dzikim  szyb iku  obok kop. 
„K siążę44 w  B rzezince . Jeden  z b ez ro ­
botnych , 37-tetni Klemens G rzyb , p rzy  
zak ładan iu  w  węgiel m ater ia łu  w y b u ­
ch o w eg o  sp o w o d o w a ł  p rzed w czesn y  
w y b u ch .  D y n am it  u rw a ł  n ieszczęś l i­
w em u  p ra w ą  rękę. Ciężko rannego  od­
w iozła  k a re tk a  do szpitala, (k)

Bufory kolejki zm iażdżyły mu klatkę 
piersiowa.

N ow a W ieś. Dnia 3 bm. popołudniu 
około godz. 14,30 —  15-letni Żołądkow - 
ski F lorian zam. w  Nowej Wsi, p rzy  ul. 
3-go Maja 34, w sk o cz y ł  na jadący  po­
c iąg  kolejki w ą sk o to ro w ej  kop. Hilde­
b ran d  w  zam iarze  dokonania k radzieży  
węgla. W  czasie p rzeskak iw an ia  z je­
dnego w agonu na drugi spadł pomiędzy 
w ag o n y  i p rzygn iec iony  buforami do­
znał zgniecenia klatki piersiowej i zła­
m ania kręgosłupa. W  stanie beznadziej­
n y m  odstaw iono g"> do szpitala  hutni­
czego w Nowej Wsi. (k)

Listy naszych Czytelników.

Z Kró\ Huty
P ierw sze popisy śp iew ackie 1 m uzyczne  

okręgu król. huckfego S. M. P.
Król. Huta. W  św ię to  „T rzech  Kró- 

!i“ odbędą się w  Król.~Hucie w  sali Ka­
tolickiego Domu Z w iązkow ego , ul. W ol­
ności 47, p ierw sze  poipisy śp iew ackie  i 
m uzyczne  o m is trzo s tw o  okręgu król.- 
huckiego S. M. P . P ro te k to ra t  nad po­
pisami objęli: p rezes  radv  zw iązkow ej 
ks. p ra ła t  P u c h e r  o raz  w icep rezes  rady 
zw iązk o w e j  p rezy d en t  p. Spaltenstein . 
P o c z ą te k  popisów o godzinie 16. P r o ­
g ra m  popisów śp iew ackich  jest nas tę ­
p u jący :  1) SM P. „G w iazd a44 Nowe Haj­
duki —  „O Biały Orle  n a sz41 Chlondow- 
skiego. 2) S M P. Lipiny —  P ieśń  polskich 
g ó rn ik ó w 44 Stoińskiego, 3) S M P . Ł ag ie ­
w niki —  „C ichy  D om ku44 z opery  „ S t r a ­
s z n y  D w ó r44, 4) SM P. „Jutrzeinka44 Król. 
H u ta  —  „T rz y s ta  buczków  w e  d w o rz e 14 
N ow ow iejskiego. W  drugiej części od­
b ę d ą  się za w o d y  o rk ies tr  m andolino­
w ych, do k tó rych  zgłosiły  się :  1) SM P. 
„ Ju t rz e n k a 44 Król. Huta —  „San  Giu- 
s to 44 u w e r tu ra  —  Bitelli4ego, 2) SM P. 
„G w iazd a44 Nowe Hajduki —• „O m aggio  
t ren d o 44. fan tazja  S a r to r i ‘ego. 3) SM P. 
C horzów  — . „G łosy  z nad W ołg i44 — 
R itte ra .  P o z a te m  w y stąp i  o rk ies tra  
sm y czk o w a  SM P. „ Ju t rz en k a44 Król. Hu 
ta  z u tw o rem  „R ey m o n d 44 czyli „T a je­
m nica  K rólowej44 — u w e r tu ra  T hom asa. 
P o z a  konkursem  w ystąp i jeszcze chór 
SM P. Łagiewniki, k tó ry  odśpiew a „Nad 
p ięknym  m odrym  D unajem 44 przy  akom ­
paniam encie o rk ies try  SM P. „ Ju t rz e n ­
k a 44 w  Król. Hucie. P o  popisach i ro zd a­
niu nagród odbędzie się z a b aw a  to w a ­
rz y sk a  z różnemi niespodziankami. — 
W szy s tk ich  sy m p a ty k ó w  SM P. miłoś­
n ików  pieśni i m uzyki zap ra sz a  się na 
p o w y ższe  popisy.

1.150 zł. padło łupem kieszonkow ca.
Król. Huta. Niejakiemu W incentem u 

K raw czykow i z ul. P io tra ,  skradziono w 
Komunalnej Kasie Oszczędności 1.150 
zł. z kieszeni. R zez im ieszka nie rozpo­
znano.

Żądali pieniędzy na wódkę.
Król. Huta. Na Józefa G w ózdka  

C horzow a napadli na ul. S ienkiewicza 
aw an tu rn icy  Michał Oblong, Brunon 
M aks, J e rz y  R yszka  i Rajnold Meiss i 
żądali od niego pieniędzy na wódkę. 
G w ózdek  odm ówił im, za co został 
dotkliw ie potłuczony przez aw an tu rn i­
ków . Polic ja  ujęła Oblonga i Meissa.

Przyłapanie złodziei.
K rólewska Huta. Policja ujęła w  so­

botę P a w ła  M aronia i Emila G ra b o w ­
skiego z Królewskiej Huty. k tó rzy  sw e ­
go czasu wyciągnęli 14-letniemu Prie- 
bcm u zło ty  zegarek. P o za tem  p rz y ­
ch w y co n o  Kurta Spech ta  i Józefa Krani­
ka, k tó rzy  skradli 18 kur handlarce  S z y ­
mańskiej z Wielunia.

K rytyczne uw agi na tle now ei ustaw y  
o podatku majątkowym.

Z Rybnickiego. G azety  doniosły w  
ostatnich dniach o projekcie now ego po­
datku  m ajątkow ego . Pom iędzy  innemi 
p rojekt om aw ia, kto i w jakiej w ysokości 
podlegać będzie nowem u podatkowi m a­
ją tkow em u. tak samo, kto ma być wolny 
od tego podatku. P ro jek t  nie wspom ina 
jednak  o żadnych  ulgach w płaceniu po­
datku  tego przez p ła tn ików  obarczonych  
iczną rodziną. C zy żb y  n ap raw d ę  w 

Polsce nie by ło  ludzi o ty le  spraw iedli­
w ych, k tó rzy b y  zrozumieli, że kto ma 
na u trzym aniu  npc 6 do 10 i więcej człon­
ków rodziny, nie może płacić takiego 
podatku, jak  ten, kto ma tylko dw oje lub 
troje dzieci. Albo czy  nie należałoby 
uwzględnić rodzin, k tóre  dają ojczyźnie 
2 albo n aw e t  4 żołnierzy , obrońców  oj­
c z y z n y ?  C zy ta jąc  projekt, m a się w ra ­
żenie. że tw órcam i tegoż są chyba jacyś  
s ta rz y  kaw alerow ie ,  nie m ający najmniej 
szego pojęcia, ile kosztuje u trzym anie  li­
cznej rodziny, zw ła szcz a  w dzisiejszych 
ciężkich czasach.

Dalej projekt opiewa, że handel (ku- 
p iectw o) ma płacić podatek m ają tkow y 
od tysiąca  obro tu  ustalonego p raw o m o c­
nie za rok 1931. Jak  wielka zachodzi tu­
taj n iedorzeczność. Każdy kupiec wie. 
i tw ó rc y  now ego projektu wiedzieć po­
winni. że‘ obró t w handu zmniejszył się 
z powodu obecnego k ry zy su  o przeszło 
50%. zw łaszcza  u nas na G órnym  Śląsku, 
w stosunku do obrotu w roku 1931. i że 
drobne kupiectw o śląskie stoi przed zu­
pełną ruiną z pow odu płacenia dotąd 
n iebyw ale  nadm iernych  podatków . 
Należy się obaw iać, że p rzy  ew entunl- 
nem zastosow aniu  projektu now ego po­
datku majątkowego., mogą zachodzić 
takie sam e sprzeczności jak to było  przy 
ściąganiu podatku m ają tkow ego  w ro­
ku i 924. Jak o  dow ód fakt nas tępu jący : 
P iszący  te s łow a właściciel m ałego dom 
ku m ieszkalnego na wsi, w  k tó rym  znaj­
duje się m ały  skład to w aró w  kolonial­
nych, łącznej w artości  6 do 7.000 zło­
tych. wpłacił w ó w c zas  tyt. zaliczki na 
podatek m ają tkow y  10 milionów m arek 
do kasy  skarbow ej.  P o d czas  gdy  inny 
właściciel realności składającej się z 
kam ienicy  piętrowej, w  której m ieszczą

się p iekarnia i sk ład  tow. kol. (które b y ­
ły w ydzierżaw ione),  i około 80 mórg 
gruntu oraz inw entarz  ż y w y  i m artw y , 
zapłacił zaliczki tylko 800 tysięcy  m a­
rek. I w tenczas  w ym ierzano  kupiectwu 
podatek  m ają tkow y  na podstaw ie  jakichś 
tam  praw om ocnych  obrotów , k tórych  
nigdy nie mieli.

A więc ostrożnie 1 z ro zw ag ą  nale­
ża łoby  p rzeprow adzić  now ą u s taw ę  o 
podatku m ajątkow ym , nie k rzyw dzącą  
kupiectw a i rękodzieln ictw a a taksam o 
przem ysłu  polskiego, us taw ę taką któ­
ra  chronić będzie handel i przem ysł pol­
ski od zupełnego upadku i nie pozwoli 
na opanow anie tegoż przez różne w ro ­
gie elementy, jak żydów  itp.

św ietlica .
Piece. S taran iem  miejscowej grupy 

Związku P o w stań có w  Śląskich, p. na­
czelnika gminy i nauczycie ls tw a, zos ta­
ła u rządzona w tutejszej szkole świetli­
ca. W ieczoram i w y g łaszan e  są w y k ła ­
dy, poparte w yśw ietlan iem  p rzeźroczy  
i filmów pouczającej treści, na k tóre  lu­
dność tutejsza licznie uczęszcza. Naj­
większe zasługi koło świetlicy ma tu­
tejsze nauczycie ls tw o z p. kierownikiem 
szkoły  na czele. Za to też sk ładają tu­
tejsi obyw ate le  tak Zw iązkow i Pow st.,  
panu naczelnikowi gminv a osobliwie p. 
p nauczycielom serdeczne dzięki za 
podjętą pracę i trudy, (r)

Gwiazdka dla bezrobotnych.
K alety. Z ramienia Komitetu niesie­

nia pomocy bezrobotnym  pod pro tek to ­
ra tem  dvr. Rzymełki, urządzono gwiazd 
kę dla bezrobotnych  z Kalet, Kuca, Ję- 
d ry sk a  i F m szczy c .  U roczystość  po­
przedzona została  przedstaw ieniem  ja­
sełek przez przedszkole pod k ierow nic­
tw em  p. Brzozowskiego. Następnie dzie­
ci szkolne odśpiew ały  kilka kolend. O- 
kolicznościowe przem ówienie wygłosił  
p rzew odniczący  rady zakładow ej pan 
Mazur. O bdarzono 210 bezrobotnych 
naturaljami i go tów ką. Z rozweselone- 
mi tw arzam i w racali  bezrobotni do do­
m ów. Oprócz darów , o trzy m an y ch  z 
komitetu, otrzym ali w szy sc y  bezrobotni 
osobne dary  w naturaljach od pp. dyr.  
R zym ełków . Komitet sk łada na tern 
miejscu dyr.  R zym ełce  „Bóg zap łać44. (I

Echa bratobójstwa.
Król. Huta. Donosiliśmy o k rw aw ej  

bójce, jaka  w yn ik ła  m iędzy braćmi 
S ta rnow sk im i.  W  pew nej chwili Ed­
w a rd  p o rw a ł siekierę i zadał sw em u 
bratu R yszard o w i s trasz liw y  cios w  
głowę. P rzew iez io n y  do szpitala  R y ­
szard , zm arł.

Z ^wle'ochtowlckfeQo
T ragiczny w ypadek na kopalni Niemcy.

W podziemiach kopalni „Niem cy44 
w ydarzył sie n ieszczęśliw y wypadek, 
Zatrudniony na jednem z filarów gór­
nik Jan W ielgosz ze Św iętoch łow ic za­
u w ażył w pewnej’ chwili, iż ze stropu 
zaczynała nada' m asv w esla . Ratując 
się przed groźącem  jego życiu  niebez­
pieczeństw em , W ielgosz począł uciekać 
lecz potknąw szy się o szyn ę upadł, od­
nosząc ciężkie obrażenia. O dw ieziony  
natychmiast do szpitala zmarł wskute*' 
Odniesionych ran. (ś

Zajścia z bezrobotnym i.
W ielkie P iekary. W  Wielkich P ie ­

karach  miała się odbyć w y p ła ta  zasił­
ków. P rze d  urzędem  gm innym  zeb ra ­
ła się liczna grupa bezrobotnych . Zostali 
oni podburzeni przez  jakichś ag ita to rów  
i nie chcieli p rzyjąć zasiłków , uw ażając  
— że są one zby t  niskie. Po  interwencji 
w ładz, bezrobotni przyjęli pieniądze, 
poczem w spokoju rozeszli się do do­
mów. (ś)

Z Pszczyńskiego
Policjantowi należy się posłuch.
P a w e ł  Gritz  z M ikołowa, p rz eb y w a­

jąc pew nego dnia w jednej z miejsco­
wych re s tau racy j  pokłócił się z kole­
gami. P ow aśn ionych  s ta ra ł  się uspokoić 
policjant Jan  P orow sk i,  lecz Gritz z w y ­
m yślał go za to. W ó w cza s  policjant za­
m ierzał odprow adzić  G ritza  do poste­

r u n k u  policyjnego, czem u ten sie ene r­

gicznie sprzeciw ił i s taw ia ł mu opór. Za 
z, ieważenie policjanta i s taw ianie  opo­
ru skazano Gritza na 3 tygodnie aresztu.
Sąd w ym ierzy ł Gritzowi najłagodniej­
szy w vm iar  kary. jaki now y kodeks k a r ­
ny przew iduje za  tego rodzaju czyn .  (p

7 &ybn!ckfeffO
Zebranie w łaścicieli now ych dom ów.

Rybnik. W  niedziele, dnia 8. bm. o 
godzinie 10 przed południem odbędzie 
się w Rybniku w restauracji  p. Knapka, 
plac Wolności 17 w alne zebranie koła 
rybnickiego Z w iązku  właścicieli no ­
w ych  domów.

G wiazdka Stow . Rodziny policyjnej.
Rybnik. W  dniu 28. grudnia odbyła 

się w sali ogrodu miejskiego „Polonia" 
gw iazdka dla sierót i dzieci po byłych 
funkcjonariuszach policji w ojew ódzkiej .
Po zagajeniu przez panie zarządu, u- 
dzielił ks. misjonarz P uchała  b łogosła­
w ieństw a i w ygłosił  k ró tką przem ow ę. 
Następnie odegraiy  dzieci „ Ja se łk a44, — 
poczem odegrana  zosta ła  jeszcze jedna 
sztuka teatralna. Dzieci zos ta ły  obda­
rzone łakociami. W  dniu 22. grudnia 
zosta ły  obdarow ane  te najbiedniejsze 
dzieci.

200 zł. nagrody.
W odzisław . Jak  już pisaliśmy, do 

składu p. P a w ła  W arzech y  przy ulicy 
D w orcow ej w nocv na 21 grudnia 1932 
roku włamali się złodzieje. P oszkodo­
w any W arzech a  w yznacza  200 zł. na­
grody  temu. k tóry  poda sp raw có w  k ra ­
dzieży. żeby poszkodow any mógł pocią­
gnąć winnych do odpowiedzialności są­
dowej. Zgłoszenie przyjmuje osobiście 
poszkodow any lub posterunek policji, (r

Statystyka kościelna.
B iertu ł tow y . W  roku ub. ochrzconoj szpitala 

119 ch łopców  i 125 dziew cząt,  udzielo 
no 76 ślubów. Z m arło  89 parafian. D o 1 zm arł

I. Komunji św . p rzys tąp iło  207 polskich, 
o raz  18 niemieckich dzieci. Komunji św . 
udzielono w ub. roku 72.1)00, w  roku  1931 
60.000. (r)

Zgon zasłużonego Polaka.
Łuków . W  zesz ły  poniedziałek po 

długich i ciężkich cierpieniach oddał Bo­
gu ducha naczelnik gminy p. P a w e ł  
Mielimąka. Z m arły  był dobrym  katoli­
kiem, Polakiem  i dobrym  ojcem gminy, 
a szczególnie leżała mu ośw iata  m ło­
dzieży na sercu. Założył on bibliotekę 
gminną. Z m arły  był svnem  naszego 
m iejscowego ag en ta  i też długoletnim 
abonentem  „Katolika". Osierocił o i i  kil­
koro d robnych  dzieci. Ciężko dośw iad­
czonej rodzinie zm arłego  zasv ta  niniej- 
szem  w y ra z y  współczucia. Sz. Kowalik, 
ob jazdow y, (r)

Strzelał na w iw at, a ugodził człow ieka.
G otartow ice. W toku dochodzeń pro­

w adzonych  w spraw ie  postrzelenia w 
nocy  na 1 bm. na szosie w G otar tow i- 
cach obok iokalu Buchalika. P aw ła  
Konkola, p rz y trzy m an o  Jana P odleśne­
go z Ligockiej Kuźni, k tóry  k ry tyczne j  
nocy, będąc na zabaw ie  z powodu uży ­
cia nadmiernej ilości alkoholu, w y s t rz e ­
lił parokrotnie  przed gospodą na wiwat. 
Jeden s trza ł  ugodził n rzypadkow o Kon­
kola, stojącego w odległości około 7 m. 
od strzelającego, (r)

W andale.
Syryn ia .  W  nocy na 1 bm. nieznani

do tychczas  sp ra w cy  połamali 12 d rze ­
wek ow ocow ych , posadzonych p rzy  
szosie w  Syryn i.  czem wyrząd/.ili szko­
dę W ydz. Pow . w R ybniku na około 
120 złotych, (r)

Z Tarno^órskieso
Statystyka parafialna.

Tarn. Góry. W urzędzie  parafialnym  
za re jes trow ano  w roku 1932: ch rz tów
dzieci ślubnych 281 (327 — w  r. 1931), 
nieślubnych 40 (31). Komunji św . udzie­
lono 157.362 (142.834). Do I. Komunji 
św . przystąp iło  116 (114) chłopców i 150 
(147) dz iew czą t polskich, oraz  33 (22) 
ch łopców i 28 (37) dz iew czą t niemiec­
kich. M ałżeństw  zaw arto  83 (62). Cho­
rych zaopatrzono  523 (578). P o g rze ­
bów było 112 (117) dorosłych  a 98 (86) 
dzieęi, w tern 9 now orodków  m artw ych .

Budowa szatni.
Tarnowskie Góry. Na ostatn lcm  po­

siedzeniu rady  miejskiej uchwalono 
większością  g łosów  w y b u d o w ać  tym ­
czaso w ą szatnię  przy ś l izgaw ce w p ar­
ku miejskim, kosztem  około 900 złotych. 
T o  też z tego cieszą się zw olennicy śliz­
gaw ki. Szatn ia  n iewątpliw ie przyczyni 
się w w ysokim  stopniu do w iększej frek 
wencji publiczności, (t)

Zamiar nocnego napadu.
R udne P iek ary .  Do folw arku koło 

P ie k a r  - Rudnych usiłow ało  3 niezna­
nych osobników w  nocv w łam ać  się do 
s todoły. Dzięki czujności psa oraz s t ró ­
ża nocnego, k tó ry  strzelił na postrach z 
dubeltówki, udało się złodzie jaszków  
spłoszyć, (t)

B uszow ali jak u siebie w  domu.
Bobrowniki. W  nocy na 31. ub. tnłes.

przy pomocy podrobionych kluczy w ła ­
mano się do m ieszkania G ebertow ej  w 
Bobrownikach, pow. T arn .  Góry, w cza­
sie jej nieobecności po przeszukaniu  
mieszkania, sk ładającego  się z 5 pokoi,  
sp raw cy  po w yw ażen iu  d rzw i od szaf 
— skradli w iększą  ilość g a rderoby  m ę­
skiej i damskiej, n ieustalonej do tychczas  
w artości.  W  toku dochodzeń ustalono, 
iż sp raw cam i tej k radzieży są Jan  Ku­
bik z Kozłowej G óry  i Rajnhold Paku ła  
z R adzionkow a. Kubika p rzy trzym ano  
i zajęto 2 płaszcze, futro. laskę, luster­
ko i parę t rzew ików  damskich, pocho­
dzące z tej kradzieży. Za zbiegłym 
spólnikiem zarządzono  pościg, (t)

N ieszczęśliw y wypadek.
Bobrowniki. Na szosie Sucha Góra —■ 

Bobrowniki dnia 1. bm. o godz. 14.30 
rajechał row erem  Józef Brom boszcz z 
T arnow sk ich  G ór na B artonia ze  Strzv b -  

I nicy, w skutek czego obaj odnieśli cięż- 
* kie okaleczenia. Odwiezieni zostali do 

pow ia tow ego  w T arnow skich  
G órach, gdzie w m iędzyczasie  Bartoń 

(t)



Sycylijska legenda o Bozem Narodzeniu.
Przepiękna poezja, opromieniająca 

czarem słowa tajemnicę Narodzenia Zba 
wiciela jest nietylko źródłem tradycyj i 
zwyczajów, ale również daje początek 
licznym legendom i najbardziej fanta­
stycznym opowiadaniom, które prze­
trwały aż po dziś dzień, przekazywane 
przez cały szereg pokoleń. Pomimo pro­
klamowanych haseł cynizmu, ludzkość 
naogół ma miękkie serce, zwłaszcza je­
śli chodzi o dzieci. Czar uśmiechu dziec­
ka przemawia nawet do najzimniejszego 
człowieka, nic więc dziwnego, że nawet 
ci wszyscy, którzy stoją zdała od reli- 
gji Kościoła, którzy go zwalczają i nie­
nawidzą, odnoszą się do Bożego Naro­
dzenia z pewnym sentymentem. Ta nę­
dzna stajenka wśród pól, ci pastuszko­
wie. śpiewający z hołdem, ci trzej kró­
lowie z daleka, te zwierzęta oddechem 
sw ym  grzejące ciało Dziecięcia w żłób­
ku. dziecka, które jest Bogiem — ileż w 
tern poezji i piękna. To też w każdym 
niemal kraju utrzymały się liczne zwią­
zane z Bożem Narodzeniem legendy.

Jedną taką legendę, pochodzącą z 
Sycvlji, opisuje nasz korespondent 
rzymski, ks. prał. Pucci.

Kiedy rozeszła się wieść o narodze­
niu „Króla Żydowskiego**, którego potę­
ga miała zaćmić blask wszystkich in­
nych tronów świata i którego rodowód 
sięgał samogo Boga. lęk i złe przeczucia 
opadły duszę Heroda. Bojąc się o swój 
tron, w ydał rozkaz wymordowania 
wszystikięh nowonarodzonych dzieci w 
Judei, aby pośród nich zabić również i 
swego domniemanego wroga. Rozesłani 
po całym kraju żołnierze mieli rozkaz 
mordowania bez litości. Pewnego dnia 
napotkali „La Bella Mądre** (tak Sycy­
lijczycy nazywają Najśw. Marje Pannę) 
z Dzieciątkiem na ręku. Serce Matki Bo­
skiej zadrżało, ale w tej chwili mały Je ­
zus zamienił się w pęk przepięknych 
szkarłatnych róż.

„Co tam niesiesz ? “ — zapytali żoł­
nierze Heroda, obstępując Ją dokoła.

„Róże niosę“ — odparła Matka Bo­
ska i uchyliła rąbek płaszcza, pod któ­
rym  istotnie czerwieniały świeże, won­
ne róże.

W  tej chwili, skuszony pięknem kwia 
tów, pewien żołnierz wziął jeden pą­
czek. Jakież było przerażenie Matki 
Boskiej, kiedy zauważyła, iż Jej Dzie­
ciątku, które zaraz po tern z kwiatów 
przemieniło się znów w swą dawną po­

stać, brakuje jednego paluszka u rączek. 
Szczelnie zamykając płaszcz, wróciła 
Marja z powrotem do żołnierzy błagać 
ich o oddanie róży. I dopiero gdy po 
długich prośbach wysłannik Heroda od­
dał Jej kwiat, Boże Dzieciątko przybra­
ło znów Sw ą dawną postać. ,JLa bella

M adre“ ze łzami szczęścia pokrywała 
pocałunkami wszystkie Jego paluszki, z 
których już teraz żadnego nie było brak.

W  powyższej legendzie romantyzm 
i miłość splatają się w  jedną całość, któ­
ra tchnie prostą, naiwną w iarą  i misty­
cyzmem.

Eoidemja samobójstw w Czechotłowarj
Jak donosi czeskie czasopismo „No­

we Czechy", w republice czechosłowac­
kiej popełniono przeszło 30 tysięcy sa­
mobójstw w ciągu czasu od roku 1919 do 
1927. W samym roku 1926 liczba samo­
bójstw wynosiła 4 tysiące osób. Stosu­
nek ów w ostatnich latach jeszcze bar­
dziej wzrósł ze względu na trudne wa­
runki bytowania, wywołane przesileniem 
gospodarczem. Jak podaje prasa czeska, 
bezrobotnych w Czechosłowacji liczyć 
można śmiało ponad 1 miljon, co nieza- 
przeczenie sprzyja epidemji samobójstw. 
Ta sama prasa, przytaczając dane s ta ty­
styczne, zaznacza, że dotychczas naj­
większy procent samobójstw wykazały 
Niemcy, obecnie zaś do tego stanu doszła 
już Czechosłowacja, zajmifąc jedno z 
pierwszych państw w Europie pod wzglę 
dem dokonanych samobójstw.

Największy procent targnięć na w ła­
sne życie wykazuje czeska statystyka 

i wojskowa. W  ciągu ostatnich 4 lat np. 
popełniono w armjl czeskiej przeszło 40C 
samobójstw, z czego znów gros stanowią 
żołnierze narodowości czeskiej. Naj­
mniejszy zaś procent samobójstw w yka­
zują żołnierze narodowości niemieckie; 
i węgierskie5. Władze czeskie zaskoczo­
ne tą katastrofalną wprost klęską w sze­

regach żołnierzy czeskich, rozpisały za 
inicjatywą prez. Masaryka specjalną an­
kietę, gdzie fachowcy wojskowi i peda­
godzy mieli się wypowiedzieć w tej spra­
wie. Jako środek, mający chronić żoł­
nierzy przed tego rodzaju dezercją i de­
presją psychiczną, zastosowano dla nich 
rozrywki kulturalne, przedstawienia ki­
nowe, odczyty 1 sport. Znany naczelny 
lekarz wojskowy, generał dr. Fischer, 
zaznaczył na tej ankiecie, że powodem 
tej epidemji jest niedostateczne wycho­
wanie religijne w latach dziecięcych i 
szkolnych, z czego wynika następnie 
brak hartu moralnego wobec trudności 
życiowych, jakie się nastręczają w dobie 
współczesnej. Pomimo prób zaradzenia 
owej epidemji. samobójstwa te nadal się 
powtarzają. Ostatnio donosi prasa cze­
ska o samobójstwie oficera Czecha, któ­
rego się dzisiaj posądza o współudział w 
znanej już bliżej aferze szpiegowskiej na 
terenie fabryki amunicji wojskowej Sko­
dy. Prasa  czeska omal codziennie przy­
nosi wiadomości o tu lub tam popełnio­
nych nowszych samobójstwach żołnie­
rzy czeskich. Dla tuszowania sprawy, 
omal we wszystkich»wypadkach władze 
podkreślają, że samobójstwo popełnione 
zostało na tle „zawiedzionej miłości".

Antypolska propaganda 
pisma centrowego.

Organ centrum, wrocławski „Schle- 
slsche Volkszeitung", umieściła w nowo­
rocznym numerze notatkę p. t. „Kory­
tarz", która świadczy, t e  opanowani 
szowinizmem centrowcy nie mają ani 
odrobiny więcej poczucia sprawiedliwo­
ści, niż hitlerowcy lub hugenbergowcy

Berliński przedstawiciel dziennika 
„Journal" zwrócił się na Wilhelmstrasse, 
by otrzymać tam oficjalne wyjaśnienie 
ca do planów rządu Rzeszy w sprawie 
rewizji granic. W yszedłszy stamtąd o- 
świadczył, że mu powiedziano wyraźnie, 
ii Niemcy me mają zamiaru występować 
na konferencji rozbrojeniowej z micjaty 
wą odnośnie do kwestii t. zw. korytarza 
gdańskiego. Dano mu jednag do zrozu­
mienia. że „sytuacja może się zmenić, 
jeżeli inne mocarstwa w związku z pro­
blemem bezpieczeństwa będą usiłowały 
podsunąć Rzeszy do podpisu pakt gw a­
rancyjny, dotyczący obecnych granic 
między Niemcami i Polską".

To oświadczenie francuskiego kores­
pondenta pismo centrowe zaopatruje w 
następującą uwagę- Podaną tłustym dru­
kiem: „Niemcy nigdy nie uznały koryta­
rza gdańskiego i mv m® chcemy zmienić 
nawet najmniejszej rzeczy w tym poglą­
dzie. Gdyby więc w Genewie próbowa­
no narzucić nam pakt bezpieczeństwa, 
gwarantujący Polsce korytarz, to wi­
dzielibyśmy się zmuszonymi wskazać, że 
tej części naszych granic nie możemy 
gwarantować wśród żadnych okoliczno­
ści. Rozumie się samo przez się, że kwe­
stia rev?izji granic byłaby w ten sposób 
narzucona bez najmniejszego przyczy­
nienia się do tego z naszej streny".

Warunki konkursu na plakat Loterii
Państwowej.

Generalna dyrekcja Loterji Państw o­
wej rozpisuje konkurs na artystyczny 
plakat propagandowy.

Tematem kompozycji może być głó­
wna wygrana, której suma wynosi 
1.000.000 zł.; lub też inny temat, jednakże 
wyraźnie propagujący grę na Loterji 
Państwowej. W  napisie winna być u- 
wzgledniona myśl, że: Polska Państwo­
wa Loterja Klasowa, daje najwięcej szans 
dla gracza.

Rozmiar plakatu 70X100 cm., techni­
ka wykonania dowolna, ilość kolorów 
nie może przekraczać 4, pozatem projekt 
musi się nadawać do reprodukcji* litogra­
ficznej.

Za najlepsze prace generalna dyrek­
cja Loterji Państwowej przeznacza 6 na­
gród: I-sza — 750 zł., 11-ga — 500 zł., 
Ill-cia — 500 zł., IV-ta, V-ta i VI-ta po 
200 zł.

projektem dla ich wartości własnej, ge­
neralna dyrekcja Loterji Państwowej za­
strzega sobie ewentualne prawo nabycia 
po 100 złotych tych projektów nienagro- 
dzonych, których teksty napisów pod 
względem treści i kompozycji mogą jej 
być potrzebne.

Skład sądu konkursowego jest na­
stępujący: profesor Edmund Bartłomiej- 
czyk, prof. Zygmunt Kamiński, profesor 
W ładysław  Skoczylas, dyrektor Loterji 
Państwowej Stanisław Markus, naczelnik 
W ładysław  Kiersztejn, naczelnik W ła ­
dysław W aroczewski.

Przewodniczącego sądu konkursowe­
go wybiorą z pośród siebie pp. plastycy 
którzy przyjmują udział w sądzie.

Projekty nienagrodzone odbierać bę­
dzie można w pokoju nr. 3, codziennie od 
godz. 12— 14. do dnia 31 marca 1933 r. 
włącznie. Generalna dyrekcja nie ponosi

Sądowi konkursowemu przysługuje żadnej odpowiedzialności za prace nie­
prawo innego podziału nagród, z tern je-(odebrane do tego terminu, 
dnak zastrzeżeniem, że cała przeznaczo- O bliższe informacje w sprawie kon­
na suma będzie rozdzielona.

Ostateczny termin nadsyłania prac 
konkursowych upływa dnia 15 lutego 
1933 r. o godz. 15.

Prace  opatrzone godłem w raz z za­
pieczętowaną kopertą, opatrzoną tern sa­
mem godłem, zawierającą imię, nazwi­
sko i dokładny adres artysty , należy 
nadsyłać do generalnej dyrekcji Loterji 
Państwowej, W arszawa, ul. Nalewki 2, 
pokój nr. 3.

Prace  nagrodzone przechodzą na 
własność generalnej dyrekcji Loterji Pań 
stwowej z prawem reprodukcji w do­
wolnej formie. Po rozstrzygnięciu kon­
kursu prace nagrodzone, muszą być pod­
pisane przez autorów.

Autor pracy nagrodzonej, która za­
kwalifikowana będzie przez generalną 
dyrekcje Loter.'i Państwowej do repro­
dukcji. jako afisz, obowiązany będzie 
przeprowadzić korektę kamieni litogra­
ficznych.

Wobec tego, że afisz przeznaczony 
jest dla najszerszych w arstw  społecz.. 
musi on być dostępny i zrozumiały zaró­
wno pod względem formy, jak i treści. 
Generalna dyrekcja Loterji Państw owej 
zastrzega sobie prawo wprowadzenia 
zmian w napisie, które wykonane będą 
Przez autora nagrodzonej pracy, 

j Niezależnie od nagród przyznanych

kursu należy zwracać się do generalnej 
dyrekcji Loterji Państwowej w W arsza­
wie, ul. Nalewki 2, pokój nr. 3.

Przegląd religijny.
v

■ Boże Narodzenie w  Watykanie.
W  dzień Bożego Narodzenia Ojciec 

św. o północy odprawił trzy Msze św. 
w obecności swej najbliższej rodziny. 
Poza Mszą św. o północy w kościele pa­
rafialnym Miasta W atykańskiego in­
nych uroczystości w dniu tym nie było. 
Natomiast w drugim dniu świąt Ojciec 
św. przyjął życzenia najbliższej służby, 
gwardji papieskiej, wzajemnie składając 
im życzenia i błogosławiąc. Następnie 
złożyli powinszowania Kardynał Sekre­
tarz Stanu i inni wvżsi dostojnicy w a ­
tykańscy. Zjawił się również z życze­
niami kardynał Bourne, który właśnie 
wyzdrowiał i zgłosił się do Ojca św., by 
podziękować za dowody interesowania 
się stanem iego zdrowia. Rodzina kró­
lewska oraz dostojnicy państwowi w y ­
słuchali w Boże Narodzenie Mszy św. 
o północy w kościele Santa Maria delta 
Anima.

Wielkie zebranie protestacyjne w  No­
wym  Jorku przeciw prześladowaniom  

meksykańskim.
W  ostatnich dniach odbyło się w  No­

wym Jorku wielkie zebranie protesta­
cyjne przeciw prześladowaniom w Mek­
syku, przebieg którego transmitowany 
był przez stację radjową. Zebranie roz­
począł biskup sufragan Nowego Jorku, 
poczem przemawiali m .in. o. Parsons, 
T. J„ ieden z członków trybunału nowo­
jorskiego. Na zakończenie zebrani u- 
chwalili złożenie odpowiedniego prote­
stu na ręce ministra spraw zagranicz­
nych w Waszyngtonie oraz prezydenta 
Meksyku.

455.000 skautów katolików na całym  
świecie.

Stosownie do wiadomości, podanych 
przez znany dziennik katolicki angielski 
„The Universe", ogółem istnieje na ca ­
łej kuli ziemskiej 455.000 skautów kato­
lików. Liczba wszystkich harcerzy 
świata wynosi 2.112.000, a więc około 
22 proc. jest katolików.

Akcja katolicka wobec Roku Świętego.
Oficjalny biuletyn włoskiej Akcji ka­

tolickiej poświęca ostatnio obszerny ar- 
tytuł Rokowi Świętemu, ogłoszonemu 
przez Ojca św. i w yraża nadzieję, że ha­
słem jego będzie rozwiązanie tych mię­
dzynarodowych problemów, od których 
zależy pokój. Oznajmiając dalej, że 
Akcja katolicka wszystkich narodów 
pragnie odpowiedzieć na wezwanie P a ­
pieskie jak największym wysiłkiem ku 
uświetnieniu Roku Jubileuszowego, — 
przypomina, że przedmiotem obchodów 
jest uczczenie tych boskich wydarzeń, 
które stały się źródłem cywilizacji 
chrześcijańskiej. W yraża  przeto pra­
gnienie, by Jubileusz mógł zasłużyć na 
miano „Jubileuszu Cywilizacji" a zasz­
czytna ta nazwa pozyskaną może być 
tylko wtedy, gdy ludy chrześcijańskie 
potrafią w ciągu Roku Świętego przy­
czynić się do odnowienia tego życia go­
spodarczego i tej solidarności świeckiej, 
które są przedmiotem studjów i rozwa­
żań wszystkich rządów świeckich.

Tajemniczy podpalacz grasuje 
w północnej Francji.

W  okolicy Lille, stolicy pólnocno- 
francuskiego zagłębia węglowego, w y ­
buchają w  ostatnich czasach raz po raz 
pożary. Wśród ludności powstała pa­
nika. którą powiększa jeszcze przekona­
nie, iż wszystkie ostatnie pożary pow­
stały z ręki jednego i tego samego pod­
palacza. Gorliwe jednak poszukiwania 
za nim, okazały się dotąd bezowocne.

Tajemniczy podpalacz atakuje głów­
nie fermy rolne. W  wiosce Wosquohal 
dzierżawczyni jednej fermy żyła w  ta ­
kim strachu i uzasadnionym, jak się pó­
źniej okązało, że u każdych wrót pole­
cała służbie na noc umieszczać petardy. 
Ferma była jak osaczona forteca.

W  noc wigilijną wszyscy udali się 
jednak na pasterkę i pozostawili gospo­
darstwo bez dozoru. Skorzystał z tego 
zbrodniczy podpalacz, podłożył ogień i 
w  mgnieniu oka wszystkie zabudowa­
nia padły pastw ą pożaru.

Cała żandarmeria wiejska jest za­
alarmowana, przeszukuje lasy, stodoły, 
zarośla, bada wszystkich podejrzanych. 
Podejrzewano o to podpalenie pewnego 
włóczęgę, lecz okazuje sie niesłusznie. 
Jakkolwiek włóczęga siedzi w  aresz­
cie, pożary wybuchają dalej.

Nieuchwytny podpalacz musi być 
wyrafinowanym cynikiem, gdyż na 
miejscu swoich przestępstw pozostawia 
stale coś w rodzaju karty wizytowej. 
Jest to ćwiartka papieru, podająca nu­
mer porządkowy zapalonego pożaru i 
słow a: „Do wiadomości komisarza po­
licji" . . . następuje nazwisko.

Dodać należy, że o tę serję podpaleń 
w północnej Francji, usiłowano posą­
dzać również dwóch emigrantów pol­
skich. ale z braku jakichkolwiek dowo­
dów winy, musiano ich wypuścić na 
wolną stopę.



tg pisze ttn n lM a M m ln  i  iH d  nlskdl?
W  ub. roku baw iła  przez kilka m ie­

sięcy w Po lsce  am erykańska  dziennikar­
ka ży d o w sk a  p. S ara  B. Smit, w raz  z 
córką  i po pow rocie  do Ameryki opisuje 
na łam ach tamtejszej p ra sy  żydow skiej 
sw oje w rażenia , jakie odniosła z ze tknię­
cia się bezpośredniego ze św ia tem  ż y ­
dow skim  w Polsce.

„G dy byłam  dzieckiem w  Budapesz­
cie —  pisze p. Sm it — s łysza łam  stale, 
że polscy Żydzi są zupełnie inni, niż po­
została część Żydów . W  s wojem życiu 
znałam sporo Ż ydów  polskich, jednak 
różnicy nie dostrzegłam , zanim nie 
p rzyby łam  do W a rsza w y .  G dy tylko 
w jechałam  do m iasta  poczęłam rozu­
mieć, skąd  pow staje  ta niechęć do pol­
skich Żydów . O stra  bardzo  w y ra źn a  lin- 
ja istnieje tam m iędzy  Żydami a ch rze ­
ścijanami. Żyd ze sw o ją  b rodą  i pejsa­

mi, ze sw oim  ubiorem, w y tw a rz a  tę ra ­
żącą  sprzeczność . O bcy p rzybysz  za­
daje sobie rych ło  py tan ie :  czy  jest po­
t rzeb n y  ten k o n tra s t?  Moja córka, dziec 
ko Nowego Jorku, k tó ra  dotąd  nigdy nie 
odczuw ała  różnicy zew nętrznej między 
Ż ydem  a  chrześcijaninem, spoglądała 
rozszerzonemi, zdziwionemi oczyma na 
ludzi, t rzym ających  się zdała od ze­
w nętrznej cywilizacji. Dlaczego ci lu­
dzie nie mają w yglądać tak, jak inni?

„Na jej py tan ia  nie mogłam otrzym ać 
odpowiedzi ani w  W a rsza w ie  ży d o w ­
skiej, ani też w W arszaw ie  nieżydow - 
skiej. N awet,  gdy odwiedziłam  rabinat 
i rozm aw iałam  z g łów nym  sekretarzem  
p. G esundheitem  odczułam w jego m o­
wie pew ną  niechęć do tej zew nętrznej 
cywilizacji rodaków**.

Zgon najstarszego i najbardziej znanego
prymasa cyganów.

Na W ęg rzech  zm arł  w  tych  dniach 
na js ta rszy  i najbardziej znany ze w szy ­
stkich p ry m asó w  cyganów  82-letni Fran 
c iszek  Balogh, który  sw ego czasu jako 
kapelmistrz a p rzedew szystk iem  jako 
w ir tuoz-skrzypek  w y s tęp o w a ł na róż­
nych dw orach  europejskich.

Franci Balogh był szczególnie ulu­
bieńcem dw oru  króla F erd y n an d a  buł­
garskiego, a mianowicie w ów czas, gdy 
F erdynand  w raz  ze sw ą  rodziną p rze ­
b yw ał w sw y ch  rozległych posiadło­
ściach na S łow aczyźnie .  Słuchaiąc upoj­
nych dźw ięków  muzyki Franci Balogha 
zapominał w ładca  *Bułgarji o w sz y s t ­
kich sw ych  troskach  i kłopotach. F e r ­
dynand bułgarski chcąc okazać w dzię­
czność za niezapomniane chwile, spę­
dzone przy  akom paniamencie muzyki 
p rym asa  cyganów , o b d aro w y w ał  go 
istotnie po królewsku.

Aż do później s tarości Franci B a­
logh g ry w a ł  przy  okazji różnych u ro ­
czystości w e w szystk ich  w iększych  mia 
stach europejskich. Jego  k rew  cy g ań ­
ska i instynkt włóczęgi nie pozw alały  
mu nigdy p rzeb y w ać  długo na jednem 
miejscu. Franci Balogh był ciągle w ru­

chu i w ę d ro w a ł  od m iasta  do miasta. 
Gra ł w  P a ry żu ,  to znów w  Moskwie, 
czy  Petersbu rgu , poczem w kró tce  w y ­
płynął na w idownię W iednia lub B uda­
pesztu.

P ry m a s  cyganów  był nietylko mi­
strzem  w  kapelm istrzostw ie i w  grze 
skrzypcow ej,  lecz także w cale dobrym  
kom pozytorem  i to odróżniało go w ła ­
śnie od innych m istrzów  jego fachu.

W  ostatnich latach spotk?; Franci B a­
logha ten sam los. którego nie unikają 
nigdy najwięksi naw e t  ulubieńcy pu­
bliczności: zapomniano o tak  popular­
nym ongiś cyganie. W  zaciszu sw ego 
mieszkania pocieszał się s ta rzec  wido­
kiem różnych pięknych podarków, po­
chodzących z doby jego największego 
powodzenia. Jeden tylko człowiek nie 
zapomniał do osta tka  o sw ym  daw nym  
ulubieńcu: Był to eks-król Bułgarski
Ferdynand, k tó ry  ze sw ego zamku w 
Koburgu posyłał stale ulubionemu 
skrzypkow i rozmaite dary .

'■ W ra z  z Franci Baloghiem zeszedł 
do grobu typow y  cygan, k tórego  życie 
upłynęło jak fan tas tyczny  romans.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATOWICACH.

Teatr Polski z Katowic w Bielsku.
W  czw artek  5 bm. T ea tr  Polski w ystaw ia w 

Bielsku huraganow ą kom edie karnaw ałow ą ot. 
„Noc S y lw estrow a".

„Noc Sylw estrowa".
W  sobotę, 7. styczn ia  o godzinie 20 b raw uro ­

w a kom edia karnaw ałow a pt. ..Noc Sy lw estro ­
w a". Komedię tę, dow cipną w treści i sy tu a ­
cjach, g rają pp.: H ańska, M arecka. M arwicz, 
Arnoidit. B ryliński, B iesiadecki, Godlewski Mi­
kołajew ski, rozsiew ając blaski szalonej w esoło­
ści. hom oru, finezji i wdzięku. O krasą  p rzed­
staw ienia sa  produkcje m uzyczne p. M. Jarosz- 
kówmy „Rom ans cygański", taniec odtańczony 
z b raw urą  przez pp. W alterów ną i Reminową, 
oraz ew olucje chóru  i popisy o rk iestry .

„Panna Flute".
W  peltni prób lekka kom edia -spółki au to r­

skiej B erra  i Vem eu R a pt. „Pa-nna Flute". Ko- 
metdlja ta jest now ością repertuarów  zagranicz­
nych. O prócz niezrów nanej in terp re ta to rk i roli 
ty tu łow ej p. Biesiadeckiej, komedię grają p. p. 
G rzębska, Jakubow ska, M arw icz R ozw adow ­
ska. Arnoldt, B ryliński, B randt, C zerw iński 
Domański G odlewski, K arasiński, M ikołajewski, 
W asilew ski Z byszew ski. R eżyseruje z zapa­
łem  konesera  p. Biesiadecki.

R E P E R T U A R :
P iątek , dnia 6 styczn ia : „Potasz i Perlm ut- 

te r“ o godzinie 16.
P iątek, dnia 6. stycznia: „M adem oiselle" o 

godzinie 20.
Sobota, dnia 7. bm .: „Noc S y lw estrow a" o 

godzinie 20.
Niedziela, dnia 8 bm .: , Omal nie noc poślu­

bna" o godzinie 16.
Niedziela, dnia 8. bm .: „Nina" o gndz 20. 
W torek, dnia 10. bm.: „M adem oiselle" przed­

staw ienie popularne o godz. 20.
Środa, dnia .1. bm.: „P anna  Flute" prem iera 

O godzinie 20.
REPERTUAR NA PROWINCJI:

C zw artek , dnia 5. styczn ia : TNoc S y lw estro ­
w a" Bielsko o godz. 19.30.

Poniedziałek dnia 9 styczn ia : „Gdy się
C hrystus rodzi" Król. Huta o godzinie 19.30.

C zw artek , dnia 12. bm.: „Noc S y lw estrow a" 
Rybnik o godzinie 19.30.

Repertuar k inoteatrów  w K atow icach.
Kino „Capitol": I. „Miłość k ró la  ringu" z M a­

ksem Schmelingiem. II. „Nenita, kw iat H awan- 
ny“.

Kino Casino: „M ężowie i żony" z Flipem i 
Flapem " i „Kobiety bez przeszłości"

Kino Rialto: „Szatan  zazdrości".
Kino Colosseum: „Dr. Jeky ll Mr. H yde 
Kino Palace: „N atchnienie" z G retą Gąrbo. 
Kino Union: I. „W iara, nadzieja, m iłość". II. 

„Z aczarow any dyw an" z  P atem  i Patachonem .

Repertuar k inoteatrów  w Król. Hucie.
Kino Colosseum: I. „100 m etrów  m iłości", Z. Po­

gorzelska, A. Dymsza. II. „K rw aw e p e r ły ' 
Lupe Velez.

Kino Apollo: I. „Pod fa łszyw ą flagą". II. „Ko­
b iety  za kratam i".
Kino R oxy: I. „B ra te rstw o  ludów ". — II. „Flip 

i F lap w  Legji cudzoziem skiej".

Dział handlowy.
G iełda pieniężna w  W arszaw ie

w  dniu 4 stycznia 1933 r.
D olar am erykański 8,93. Funt szterbngów  

29,60. 100 franków  francuskich 34,36. 100 lirów 
w łoskich 45,53. 100 franków  szw ajcarsk ich
171,37. 100 guldenów  holenderskich 357.90.

G iełda zb o żo w a  w  Poznaniu
w  dniu 3 stycznia 1933 r.

N otow ano za 100 kg w  handlu hurtow ym  przy 
odbiorze ładunków  w agonow ych. Ż yto 13,60 do 
13,80. P szenica 21,50—22,50. Jęczm ień b row aro ­
w y 14,50—16,00. Jęczm ień 12,25—13,50. O wies 
11,75— 12,00. M ąka ży tn ia  21—22. M ąka pszenna 
35—37. O tręby  ży tn ie  8,25—8,50. O tręby  pszen­
ne 7,50— 8,50. O tręby  pszenne grube 8,50—9 50. 
R zepak 44—43. Rzepik 40— 45. G orczyca 36—42. 
W yka la tow a 13— 14. Peluszka 13— 14. Groch 
V ictoria 20— 23. G roch Folgera 31—34. K oniczy­
na czerw ona 90— 110. Koniczyna b ia ła  9u— 130. 
Koniczyna szw edzka 100— 120. Mak niebieski 
100— 110. Ogólne usposobienie spokojne.

C eny targ o w e w P szczyn ie  
w dniu 3 stycznia 1933 r.

Nabiał. M asło w iejckie funt 1,50— 1,60. Masło 
m leczarniane funt 1,90, Ja ja  sztuka za 0,15, T w a­
róg funt 0,20—0,25, m leko litr 0,25.

Mięso. W ieprzow ina funt 0,70—0,80, w iep rzo ­
wina bez dokładki (kotlety) 0,70, w ołow ina 0,70, 
cielęcina 0,60, osierdzie, mózg itd. 0,50, ok rasa 
św ieża 1,00, ok rasa  i mięso w ędzone 1,20, łój 0,9*.) 
sm alec 1,10.

Jarzyny. K apusta b ia ła  głów ka 0,15—0,20, k a ­
pusta m odra 0,30—0,35, m archew  funt 0,10, ce­
bula funt 0,10, kartofle  (cen tnar 50 kg) 2,00, k a r­
tofle 12 funtów za 0,25.

O w oce. Jab łka doborow e funt 0,60—0,90, jab ł­
ka do gotow ania 4 funty za 1,00. cy tryny  sztuka 
0,10 zł.

Drób. G ołębie para  1,20. gołębięta para  1,00 
do 1,50, ku ry  2,50—3,00, kurczęta  1,50, gęsi 6,00 
do 7.00, indyczki i indyki 6.00—8 00.

T a rg  na prosię ta : P a ra  prosiąt 25,00-40,00 zl.

Z całei Polski.
Koń za 80 groszy!

Łódź. Z powiatu  sieradzkiego dono­
szą o w ypadku , dosadnie ch a rak te ry zu ­
jącym  nędzę drobnych  rolników. Miesz­
kaniec wsi Chojny gminy Bogumiłów, 
Kędzierski, znalazł się w  trudnej sy tu a ­
cji m aterialnej. C hcąc u ra to w ać  m ają­
tek przed licytacją za zaległe podatki, 
postanow ił sp rzedać dom w raz  z inw en­
ta rzem  i w yjechać  ze wsi. Onegdaj u- 
dał się on konno do S ieradza. Na rynku 
zaofiarow ano mu za konia 1.50 zł. Kę­
dzierski oczyw iście  nie zgodził się na 
tę tranzakcję . Głód jednak, k tóry  mu 
dokuczał, zmusił go do pow rotu  na ry ­
nek, gdzie jednak już nie zasta ł  poprze­
dniego kupca, w obec czego musiał sprze 
dać konia innemu handlarzow i za 80 gr. 
po to, aby  za sumę uzyskaną  ze sp rze­
daży  konia, zaspokoić głód trzem a bu ł­
kami, kaw ałk iem  kie łbasy  i szklanką 
herba ty .

Sama się oskarżyła — aby spędzić zimę 
w więzieniu.

Łuck. S łużąca  E w a T ym czyszyn , 
s tanu wolnego, zgłosiła się na posteru­
nek P. P . w Krzemieńcu, ośw iadczając , 
że pomiędzy stacjami S m y g ą  a Krze­
mieńcem w yrzuc iła  z w agonu kolejo­
wego 2 -tygodniow e sw e  dziecko płci 
męskiej. Dochodzenia ustaliły, że o- 
św iadczen ie  to jest symulacją. T y m czy -  
szy n o w a  przygnała  się, że zmyśliła 
zbrodnię w  celu dostania się na zimę do 
więzienia, aby  w  ten sposób zapew nić  
sobie byt.

Sprzedał w łasne dziecko za dw ie flaszki 
wódki.

R ów ne. W  m iasteczku  M ałory ta ,  
niedaleko Kowla, rozegra ła  się tragedja 
w rodzinie Daniluka. M ianowicie ojciec 
rodziny. Daniluk, na łogow y pijak, w sz y ­
stko z domu sprzedał,  aby  uzyskać  pie­
niądze na wódkę. W reszc ie  opanow a­
ny nałogiem, w łasn e  dziecko sprzedał

cyganom  za dwie butelki wódki. Żona 
w szczęła  kroki sąd o w e przeciw ko m ę­
żowi i Daniluk został skazany  na rok 
więzienia. Jednakże  nie m ożna było już 
dziecka odzyskać. Onegdaj dow iedzia­
ła się m atka, że w  pobliskiej Lubaszy 
obozują cyganie, m iędzy którym i znaj­
duje się dziecko, odróżniające się białą 
cerą . W m iesza ła  się w  tę sp raw ę  poli­
cja i odebrała  dziecko cyganom, odda­
jąc je matce.

Fatalny w ypadek w  czasie łow ienia ryb 
przy pomocy granatu.

Wilno. W  ostatnim tygodniu na te­
renie woj. w ileńskiego zano tow ano  kil­
ka w y p a d k ó w  barbarzyńsk iego  sposobu 
łowienia ryb  przy pomocy ogłuszania 
granatam i. W  ciągu tego czasu w y d a ­
rzy ło  się kilka n ieszczęśliw ych w y p a d ­
ków, zakończonych  śmiercią. Obecnie 
znow u donoszą o w ypadku  ciężkiego 
poranienia g rana tem  na rzece M ere- 
czance trzech  m ieszkańców  wsi Prokoj- 
ce, k tó rzy  rz u d li  nieostrożnie granat.  
G ran a t  eksplodował, raniąc ciężko 3-ch 
parobków.
D w orzec kolejow y podoalony na pogra­

niczu polsko - litewskiem .
Wilno. W  nocy nieznani sp raw cy  

podpalili budynek  s tacy jny  w  Łyntu- 
pach na pograniczu litewsko - polskiern 
po stronie Polski. Ogień objął pomie­
szczenia, za jm ow ane przez d rużyny  
konduktorskie , gdzie spał personel s t a ­
cyjny. Dzięki natychm iastow ej akcji 
ra tunkow ej,  kolejarzy ura tow ano . Po  
godzinie u ra tow ano  również płonący 
budynek. Na miejscu w ypadku  zna le­
ziono kilka w iązek  słomy i butelkę naf­
ty.

W ydawnictwo: Katolika Polskiego UńriHiS*a- 
zaka. Gońca Sląskieao. Katolit-.a Śląsk iego  i 
Gwiazdki Śląskiej. -  Zn •‘edakcie odpowiada: 
Franciszek Uod u la. Król. Huta. — NakGdeir.: 
Zjednoczor.e W vdav.uictwo Gazet. Spółka z ugr 
odp.. Katowice, ul św  Stanisław . 4 te! 14 -14  

Drukiem. Drukarnia Śląska ś  ka t  ogr odp.
Katowice Batorego 2 — tel. 8-78.

SPORT.
N iebyw ałe za in tereso w a n i spotkaniem  

Berlina z Teamem połud.-zacb.
D zisiejsze spotkanie o godz. 20,30 zapowiada 

się w ręcz sensacyjnie, gdyż fo-rma niemieckiego 
zespołu jest w prost rew elacyjną. Brandenburg, 
na którego szkielecie opiera się d rużyna  Berlina, 
uzyskał z BKE drużyną rep rezen tacy jną W ęgier 
wynik 3:0. Zawody te będą p ierw szą pow aż­
niejszą próbą śląskiego hokeja. W yrażam y na­
dzieję, że nasi zaw odnicy zdobędą się na maxi­
mum w ysiłku i ambicji, aby  sp ro stać  poważne­
mu zadaniu, jakie :ch czeka w tern spotkaniu.

Jak  się dow iadujem y, m usiała drużyna pol­
ska zrezygnow ać z udziału olim pijczyka Soko­
łow skiego, k tó ry  na s ta le  opuścił Kraków. Za­
stąpi go jeden z g raczy  śląskich.

W alne zebranie Stadionu w  Królewskie! 
Hucie.

W alne zebranie KS. „Stadiom" w  Król. Hucie 
sekcji piłki nożnej odbędzie się dnia 6 bm. o g o ­
dzinie 9,30 przed południem w świetlicy przy 
ul. Katowickiej nr. 19. W szyscy  członkowie po­
winni się punktualnie staw ić. ^

Komunikat śniegowy'.
W arunki śniegow e w B eskidach 1 Tatrach s 

powodu braku znaczniejszych opadów nie Po­
praw iły  się. Śnieg l to szreń nadal leży tylko  
na zboczach północnych i na szozytach. W do­
linach śnieg zupełnie zanikł, zjazdy są d'atego 
niemożliwe.

W arunki dla w ycieczek narciarskich sa  na­
dal n iekorzystne.

Sprawy towarzystw.
Zebrania Z w iązku górn ik ów  Z. Z. P .

W  piątek, dnia 6 styczn ia  1933 r. (w  św ięto  
T rzech Króli) odbyw ać się będą w alne zebrania 
i filijne Związku górników  ZZP. z udziałom refe­
rentów  zw iązkow ych w niżej podanych miejsco­
wościach, na k tóre  uprasza się w szystk ich  człon­
ków o punktualne przybycie.
B rzeczkow ice: w alne zebranie o godz. 14 w  lo­

kalu p. Schneew eisa.
M ysłow ice: filia górników  walne zebranie o godz.

16 w  lokalu p. Juranka.
W ilkow yje: w alne zebranie p  godz. 14 (lokal 

będzie podany na afiszach).
Łaziska Średnie: w alne zebran ie  o godz. 17 w  

lokalu szkoły pow szechnej.
W oszczyce: w alne zebranie o godz. 12 (lokal 

bęJz ie  podany na afiszach),
G ardaw lce: w alne zebranie o godz. 14 (lokal 

będzie podany na afiszach).
W y ry : walne zebranie o godz. 12 W b k a lu  p.

W alicy. . . .
G ostyń: w alne zebranie o godz. 16 w  lokalu p.

Brandysow ej.
Nowa W ieś: filja I. w alne zebranie o godz. 16 

w  lokalu p. G óreckiego.
Nowa W ieś: filja II, w alne zebran ie  o godz. 10 

w lokalu p. Bi .nerow ej.
Król. Huta: filja I, posiedzenie zarządu i mężów 

zaufania o godz. 10 w lokalu p. Molka. 
K atow lce-D ąb: Okolicznościow e zebranie połą­

czone z gw iazdką dla rodzin członków  o godz. 
16 w  lokalu p. P io tra  Kosza.

C ho-zów : w alne zebranie o godz. 14 (lokal 
będzie podany na afiszach).

Król. Huta: filja II w alne zebranie o godz. 16 
(lokal podany na afiszach).

C zerw lonka: w alne zebranie (czas i lokal
będzie podany na afiszach).

Kamfen, po w. Rybnik: w alne zebranie o godz. 15 
Jankow ice: w alne zebranie o godz. 10. 
C hw ałow lce: w alne zebranie o godz. 15. 
B oguszow ice: walne zebranie o godz. 11,30. 
G otartow ice: w alne zebranie o godz. 15.
G orzyce: w alne zebran ie  o godz. 11.
Łaziska, pow. Rybnik: w alne zebranie O godz. 15 
Gołkow ice: w alne zebranie o godz. 14.

W  niedzielę, dnia 8 styczn ia  1933 odbędą się 
zebran ia  w alne w  następujących miejscowo- 
ścisch •
Hajduki W ielkie: w alne zebranie o godz. 14 w  

Domu Związkowym .
K atow ice-Załęże: w alne zebran ie  o godz. 16 w  

Domu M łodzieży.
O rnontow ice: w alne zebranie o g,;dz. 16 w  loka­

lu gminnym.
Bujaków : w alne zebranie o godz. 14 w  lokalu 

p Paszkn.
Mikołów: walne zebranie o godz. 11 w  lokalu

p. Goroła.
Łaziska Dolne: walne zebranie o godz. 15 w  

szkole pow szechnej.
Tychy: walne zebranie o godz, 12 w  lokalu p.

Brzoski.
C zułów : walne zebranie o godz. 16 u Farona. 
Św iętochłow ice: w alne zebranie o godz. 16 w  

lokalu p. From era.
Lipie,y: walne zebranie o godz- 14 w  lokalu p.

Machonia.
Nowy Bytom: walne zebranie o godz. 14 w  lo­

kalu p. G rychtoła.
Nowa W ieś, filja masz. zebranie o godz. 16 w  

w lokalu p. Brenerowej.
Godula: walne zebranie o godz. 16 w  lokalu 

p. Budzisza.
P iekary  W ielkie, filja górników : w alne zebranie

o godz 14
Piekary Wielkie, filja masz.: walne zebranie o

godz. 16.
W odzisław : w alne zebranie po nabożeństw ie. 
W ilchw y: w alne zebranie o godz. 15. 
M arklow ice: w alne zebranie o godz. U .
Radlin: w alne zebranie o godz. 15.
Głożyny: walne zebranie o godz. 14.
K o p a ln ia  Ema: w alne zebranie o godz. 17. 
Rogowy: walne zebranie o godz. II.
Kolonia Olza: walne zebranie o godz. 14,


